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Język rosyjski
w seminarjach duchownych 

w Królestwie.
Lwów 9 października.

Słowo w arszaw sk ie omawiając podany i 
przez nas artykuł Noio. Wretn. o wykładzie ję­
zyk* i h is to rji rosyjskiej w katolickich semi- 
oarjach duchownych, pisze między innemi co 
następuje:

, Nowoje Wremia piszą o potrzebie rozsze­
rzania nauki historji Rosji w seminarjach i o po­
trzebie wzywania do wykładu języka i historji 
•nauczycieli specjalistów, nie zaś nauczycieli ję­
zyka niemieckiego i matematyki*. Nie wierny, 
czy dziennik petersburski ten ostatni zwrot 
opiera na jakimś fakcie konkretnym, ale m u­
simy zauważyć, że znajomość języka niemieckie­
go, albo matematyki nie wyklucza znajomości 
dokładnej języka rosyjskiego i historji Rosji, 
a dziennikowi petersburskiemu również jest 
dobr*e wiadomem jak n am , że nauczyiele 
miewają zwykle veniam docendi z kilku przed­
miotów, ta k , iż zaczepiona przez Nowoje 
ty ra n ia  kombinacja, może być zupełnie uza- 
sgdniona. Jeżeli zaś pisząc o specjalistach do 
języka rosyjskiego i historji Rosji, dziennik 
petersburski m a na myśli wyłącznie Rosjan, 
to zdaje nam  się, że ich wejściu do ciała 
profesorów katolickich seminarjów duchownych, 
zwykle stanie na przeszkodzie wyznanie. Nie 
8ądzimy zaś, aby N ow oe Wremia n a^ e t po­
między najgorętszymi zwolennikami szkól bez­
wyznaniowych w Prusach, lub we Francji zna­
lazło ludzi, którzyby się oświadczyli za tern, 
aby w zakładach naukowych, przeznaczonych 
do wychowywania duchownych pewnych wy­
zna ń, ważne przedmioty wykładane byty przez 
osoby innego wyznania.

.Przecież taki nauczyciel mimo wiedzy i woli 
może obrazć najdelikatniejsze uczucia uczniów 
swoich i sprowadzić bardzo niepożądane kolizje 
pomiędzy uczącym i uczniami. Kto szczerze 
pragnie pokoju religijnego, będzie unikał wszel­
kich powodów do kolizji i nieporozumień.

„Na cóż zresztą potrzeba .specjalistów* 
tam, gdzie dane przedmioty nie mogą być spe- 
rjalnością studjow. lecz tylko wymagana jest, 
wprawTO* o ile możności dokładni, ale za­
wsze tylko ogólna znajomość przedmiotu. Stu- 
djum teologji, tak, jak każde studjum fachowe, 
jeżeli gruntownie ma być prowadzone, wymaga 
zupełnego oddania mu się przez kilka lat, a 
wobec tego klerycy w seminarjach nie są w 
stanie poświęcić dużo godzin tygodniowo innym 
przedmiotom (nie mówimy tu oczywiście o na­
uce języka rosyjskiego, celem nabycia potrze­
bnej jego znajomości, jakiej rząd wymaga). 
Uzupełnienie wykształcenia w różnych kierun­
kach trzeba tedy z konieczności pozostawić na 
później; wszak każdy człowiek inteligentny przez 
całe życie nad uzupełnieniem swego wykształ­
cenia pracuje, a wtedy niejednego jeszcze się 
doucza. Nowoje W remja  rozpoczynając swój 
artykuł, mówi o .pewnej klice niezadowolo­
nych z widocznego uspokojeaia się umysłów w 
dzielnicy kresowej*, która to klika .wytęża 
wszelkie usiłowania, ażeby utrzymać wrogie po­
sterunki*.

,1 my szczerze pragniemy uspokojenia się 
umysłów i cieszymy się z wszelkiego postępu, 
jakie ono u nas czyni. Ale tak, jak my nad 
osiągnięciem tego celu pracujemy wśród swoich 
oajbliższych, tak o to samo mamy prawo od­

wołać się do dziennika peter-burskiego, bo — 
pomijamy artykuł powyższy, z którym już 
polemizowaliśmy — w jego szpaltach niestety 
niejednokrotnie znajdujemy dowody, że .n ie­
zadowolonych z widocznego uspokojenia się 
umysłów* w różnych kołach szukać i naw ra­
cać trzeba*. ________________

Stosunki galicyjskie.
V. P. Antoni Walewski z Kopeezyniec za­

mieszcza następujące uw agi: P. Józef Puzyna 
podał w K raju  petersburskim przyczyny roz­
ruchów antiżydowskich w zachodniej Galicji i 
powiada, że jedną z głównych są obywatele 
ziemscy w ogólności, a szczególniej we wscho­
dniej Galicji przez złe wynagradzanie swej 
służby folwarcznej. Poniżej pomówię o tem 
ziem wynagradzaniu, opartem na zupełnie 
fikcyjnych danych, gdyż chciałbym najprzód 
zapytać p. Puzynę, jakim sposobem mógł 
dojść do tak oryginalnego w niosku, że: Jeżeli 
chłopi turbują żydów na Zachodzie, winna 
temu szlachta na Wschodzie?! Sądzę, że tą 
samą logiką możnaby naszą szlachtę obwinić, 
że naprzyklad dopuściła do wojny między 
Ameryką a Hiszpanją, robiąc konkurencję 
swoją pszenicą Am erykanom ! Lub też , że 
zawiń,la detronizacja cesarza chińskiego przez 
to , ze za mało pije prawdziwej chińskiej 
h e rb a ty !... A przecież wątpię, czy na taką 
logikę zgodziłby się sam p. Józef Puzyna z 
Kozielska ?

Jeżeliby szlachta na Wschodzie swem złem 
wynagradzaniem potrafiła obudzić w naszym 
ludzie tak dżinie instynkta, to biorąc rzeczy kon­
sekwentnie, lud ten tu, na Wschodzie, powinien 
przedewszystkiem okazać swe niezadowolenie na 
tych, co je wywołali. Ale, żeby chłop z zacho­
dniej Galicji, nie slużąey i nie fornal, tylko go­
spodarz na swoim zagonie mścił się na żydach 
za to, że na Wschodzie szlachta wyzyskuje swo­
ich fornal'... to już doprawdy zakrawa na hu- 
morystykę. I taką to złośliwą humorystykę 
puszcza w świat na polską szlachtę po zagrani­
cznych dziennikach polski szlachcic, jak można 
z nazwiska wnosić!

Jakie się dziwić innym wrogom naszego 
stanu, że wszędzie, gdzie mogą, zieją na nas 
oszczerstwem i nienawiścią... kiedy my sami dla 
fantazji, czy popularności kalamy swoje odwie­
czne stanowisko w naszem społeczeństwie! Wy­
jątki wszędzie i zawsze mogą się zdarzać i być 
może, że pan Puzyna zna takie wyjątki. Ale 
żeby za nie na cały o g ó l rzucać kamieniem po­
tępienia... to już chyba zostawmy tę przyje­
mność naszym .najserdeczniejszym*, do których 
pana Józtfa z Kozialska Puzyny nie śmiałbym 
zaliczać.

Go się tyczy wynagrodzenia służby folwar­
cznej u nas we wschodniej Galicji, zupełnie 
mylne daty pozbierał p. Puzyna. Zwykłe wy­
nagrodzenie fornala jest następujące: Pensja od 
25 do 30 zł. Ordynarja najprzedniejszego zboża 
(nie pośladu) 12 korcy. Około 1jt  morga roli 
pod kartofle, a nie 8 —9 korcy kartofli, jak p. 
Puzyna pisze. Opał 8 —10 fur gałęzi. Wolne 
utrzymanie jednej sztuki bydła. Świnki, gęsi 
utrzymują fornale i wolno im paść na łanach 
dworskich, a w zimie dostają plewę dla u trzy­
mania tego dobytku. Chałupy mają takie, jak 
wszysiy właściciele gospodarze na wsi, często 
nawet lepsze, a nie cuchnące dziury ze zgnile- 
mi kartofhm i obok. W wielu bardzo miejscach 
mają kuchnie żelazne w piecach. Do zarobku

d iennego i przy żniwach rodziny firnali mają 
oczywiście pierwszeństwo.

W żniwach za snop przy dobrych wy­
datkach zarabia dobra żniwiarka około 2 zł. 
dziennie. Dzienny zarobek rodziny fornala nie 
rzadko przynosi kilka gnldenów tygodn owo. 
Jest to więc utrzymanie nie zbytkowe — ale
0 biedzie lub głodzie mowy tu nie ma. I taki 
fornal, jeżeli sam trzyma się miejsca i ma 
zapobiegliwą gospodynię, dorabia się zwykle 
jakiegoś kapitaliku na czarną godzinę. Na 
zakończenie dodam jeszcze, że bylibyśmy bar­
dzo obowiązani p. Puzynie, jeżeliby potrafił 
stworzyć warunki, dające nam możność le­
pszego wynagrad7ania naszej służby folwar­
cznej. Dzisiaj mamy takie stosunki: Robotnik 
coraz droższy. Idąc za postępem, mus''my cią­
gle jakieś coraz to nowsze narzędzia nabywać 
za d rogę pieniądze. Ciężary państwowe i au­
tonomiczne z roku na rok wzrastają. A jeżeli 
korzec zboża podniesie się w cenie o jednego 
guldena lub dwa — krzyk, gwałt w calvm 
świecie! Parlamenty w oblężeniu — zasypane 
petycjami, że głód, że nędza! a władze rzą­
dowe nic nie rozwijają energji w zapobieganiu 
drożyźnie!...

Cóż więc ten biedny szlachcic ma robić? 
Gzem wynagradzać lepiej pracę swoich towa­
rzyszy niedoli rolnej, jeżeli się obraca w ta- 
kiem zaczarowanem kole! Szlachetne więc 
dążności p. Puzyny, abyśmy lepiej płacili 
za pracę, muszą pozostać niedościgłą mrzonką, 
dopóki takie stosunki dla nas rolników trwać 
będą. — A powtarzam , że wielce będziemy 
wdzięczni p. Puzynie, jeżeli je potrafi zmienić.

K O R E S P O N D E N C J E .
Czernłowce 3 października.

(Ormj‘anie bukowińscy wobec spraw polskich.)

W korespondencji zamieszczonej w nrze 
268, w której mówiłem o stanowisku Ormjan 
bukowińskich wobec spraw polskich, dałem 
wyraz przekonaniu, że dzień 29 września ode­
gra w historji Polonji bukowińskiej wielką rolę. 
Istotnie w dniu tym odbyły się narady przed­
wyborcze z większej własności orm jańsko-pol- 
skiej, które rzucają ciekawe światło na stosunki 
tutejsze.

Nestor dziennikarstwa warszawskiego p. 
Józef K ó n i g ,  który mimo to, że żył w W ar­
szawie, znal stosunki austrjackie dość grunto­
wnie, oświadczył pewnego razu, że niepriw dzi- 
wem jest twierdzenie, jakoby narodowość „au- 
strjacka* wcale nie istniała i wskazał na Bu­
kowinę jako właściwe tej narodowości terytor­
ium. Niestety bezbarwność polityczna i narodo­
wa, która odznacza się bardzo wiele nawet u 
poważnych osób tego kraju, czyni ogromne 
postępy. Sposób, w jaki rząd krajowy zapatruje 
się na stanowisko jednej lub dragiej narodo­
wości, bywa tutaj powodem zwiększania się lub 
zmniejszania się jej liczby. A że rząd krajowy 
od dłuższego czasu nie sprzyja Polakom, przeto 
nie brak ludzi, którzy chętnie unikają każdej 
sposobności, przy którejby mogli, lub nawet 
powinni zamanifestować uczucia narodowe. Jest 
to poprostu atmosfera bukowińska i dlatego nie 
czymąc nikomu wyrzutu, i pozostawiając hono­
rowi i sumieniu każdej jednostki ocenienie na­
rodowego zachowania się, zapisuję tylko z obo­
wiązku dziennikarskiego smutny ten dla nas

1 objaw.
I Czytelników galicyjskich uderzyć musiała

n ejednokrotnie nazw a: .stronnictwo o r r o j a ń -  
s k o - p o l s k i e * .  O narodowości ormjańskiej 
bowiem w XIX wieku było dosyć głucho i do­
piero prześladowania Ormjan w Azji przypo­
mniały Europie, że tam na dalekim Wschodzie 
istnieją jeszcze resztki tego prastarego narodu 
który w wiekach średnich został rozbity. W 
P lsce, jak wiadomo, Omijanie osiedli od wie­
ków, przyjęli język i obyczaje narodu, który im 
gościnności udzielił, zjednoczyli się pod wzglę­
dem kościelnym, i państwu polskiemu mają do 
zawdzięczenia poprostu wszystko, czem 9ą obe­
cnie. Bo w ziemiach Rzeczypospolitej dorobili 
się m ajątku, dobili się stanowiska społecznego, 
a sejmy polskie nie szczędziły im szlachectwa i 
szlachta polska przyjmowała ich do swoich her­
bów. Można więc było spodziewać się szczerego 
zlania się Ormjan z narodem polskim i to na 
zawsze. W Galicji też zjednoczenie nastąpiło 
i Ormjanie nie mają chyba powodu na 
to się uskarżać. Nic dziwnego przeto , że 
prasa galicyjska Ormjan bukowińskich najczę­
ściej za Polaków uw aża, i że opinja publiczna 
nie przypuszcza naw et, aby mogło być inaczej. 
A gdy tu na Bukowinie znany patrjota polski, 
ś. p Aleksander Morgenbesser, zarzucił Ormja- 
nom tutejszym brak patrjotyzmu, obóz ormjań- 
ski z oburzeniem zarzuty te odparł i tutejsza 
Oaeeta Polska wzięła Ormian bukowińskich pod 
tym względem w obronę. Istotnie wówczas je ­
szcze, przynajmniej wśród starej generacji or- 
mjańskiej, wychowanej w czasach, gdy Buko­
wina i Galicja tworzyły jedną prowincję, istnia­
ło poczucie polskości; młodsza generacja je­
dnak , wychowana już w czasach, kiedy Buko­
winę zaczęto uważać za prowincję niemiecką, 
poddawała się nowemu prądowi i o polskości 
coraz bardziej zapominała. Obawy Morgenbes- 
sera, które wówczas uważano za bezpodstawne, 
sprawdzały się coraz więcej do tego stopnia, 
że już przed 6 laty trzeba było walczyć o to, 
aby kurja większej własności, do której należy 
liczny zastęp obywateli ormjańskich i polskich, 
nie przyjęła oficjalnie nazwy nienarodowej. 
Wówczas to wymyślono nazwę Armenopolen, 
przyczem położono główny nacisk na pocho­
dzenie orm jaóskie, a drugą część nazwy 
Armenopolen uważano poprostu za konieczną 
koncesję ze względu na t o , te  obawiano się 
stracić tych obywateli, którzy nie są Ormjanami, 
lecz Polakam i, oraz tych niestety nielicznych 
O rm jan, którzy mimo to wszystko przecież do 
narodowości polskiej się poczuwają. Naturalnie 
o hasłach narodowych ormjańskich mowy być 
nie może, gdyż nawet ci Orm janie, którzy zu­
pełnie zatracili poczucie polskości, po onnjań- 
sku nie mówią i nie życzą sobie chyba po­
wrotu do swej dawnej siedziby azjatyckiej. 
Z a a k c e n t o w a n i e o d r ę b n o ś c i  o r m j a ń ­
s k i e j  j e s t  w i ę c  w t y m  w y p a d k u  c h y ­
b a  t y l k o  w y r a ź n ą  n e g a c j ą  p o l s k o ś c i .  
Do jakiej narodowości ci panowie, którzy prze­
stali być Polakam i, kiedyś w przyszłości nale­
żeć b ę d ą , w tej chwili jeszcze niewiadomo. W 
tej chwili bowiem stoją oni rzeczywiście n a 
g r u n c i e  b e z w y z n a n i o w o ś c i  n a r o d o ­
w e j .  Wobec tego jednak , że zanik uczuć pol­
skich nastąpi! pod wpływem odłączenia Buko­
winy od Galicji, i pod wpływem germanizacyi- 
nego nacisku, jaki tutaj panuje, przypuszczać 
w olno , i; przy dalszym trwaniu takiego naci­
sku nastąpi zniemczenie. Niepodobna bowiem 
przypuszczać, aby taka bezwyznaniowość naro­
dowa mogła trwać bardzo długo. Nic też dzi­
w nego, iż dzienniki tuteisze niemieckie sympa­
tyzują z temi dążnościami orrnjańskiemi i cie­

szą się, iż tym sposobem żywioł polski n* 
Bukowinie doznaje osłabienia.

Wygodną wymówkę stanowi częstokroć 
tutaj wypowiadane zdanie, że jakiekolwiek żą­
danie ze strony polskiej i jakiekolwiek śmiałe 
wystąpienie w obronie polskości mogłoby ze 
strony rządu krajowego wywołać jeszcze ostrzej­
sze środki przeciwko Polakom. Rząd krajowy 
istotnie Polakom nie sprzyja; przedewszystkiem 
dlatego, iż w kraju tak różnojęzycznym, w któ­
rym  obok języka niemieckiego uznano jako ję­
zyki krajowe ruski i rumnński, uwzględnienie 
języka polskiego mogłoby być niedogodnem. 
Nie wynika ztąd jednak, jakoby energiczne 
poparcie słusznych i prawnych żądań polskich 
miało być bezskuteczne. Przeciwnie tylko ener­
giczne wystąpienie mogłoby spowodować rząd 
krajowy do liczenia się z Polakami, wówczas 
owo arcywygodne dla rządu ignorowanie Pola­
ków musiałoby się skończyć i wówczas władza 
krajowa nie mogłaby się zasłaniać nieznajomo­
ścią krzywd, jakie się Polakom dzieją. Pomimo to 
wymówka taka znajduje chętny posłuch u tych 
Ormjan, którzy są nam życzliwi.

Jedynym rzecznikiem spraw polskich m o­
głaby być tylko większa własność. W żadnym 
bowiem okręgu wyborczym Polacy nie posia­
dają tak poważnej większości, aby mogli prze­
prowadzić przy wyborach kandydata polskiego, 
zwłaszcza, iż wiadomo, jaki wpływ wywiera 
rząd na tutejsze wybory. Dość powiedzieć, że 
gdy w roku zeszłym przy wyborach do rady 
państwa z Gzerniowiec podniesiono ze strony 
polskiej kandydaturę p. Kochanowskiego, bur­
mistrza tutejszego i był. marszałka sejmowego, 
którego o szowinistyczne dążności nikt chyba 
nie posądzi, to już dlatego samego, iż kandy­
datura ta podniesioną była ze strony polskiej, 
rząd krajowy zachował się więcej, niż dwuzna­
cznie, patrząc przez palce, jak urzędnicy rzą­
dowi agitowali za żydem drem Straucherem, 
pomimo, iż wiadome było, że dr. Straucher 
w radzie państwa należeć będzie do opozycji 
niemieckiej. Rząd wolał zasilić opozycję w ra­
dzie państwa, aniżeli dopuścić do wyboru kan­
dydata, któremu zarzucić można było to tylko, 
iż kandydaturę jego postawili Polacy.

Do obrony ze strony większej własno.; ń
Polacy bukowińscy mają tem  większe prawo, 
ii w zurji tej zasiada 22 Polaków (na 48 wy­
borców) co prawda, nie mieszkających po wię­
kszej części na Bukowinie, którzy jednak w po­
śród reszty wyborców zajmują wybitne stano­
wisko i głównie się przyczyniają do nadania 
partji znaczenia, jakiem się cieszy. Polacy ci 
jednak właśnie dlatego, iż po większej części 
nie mieszkają na Bukowinie, najczęściej nie 
biorą osobiście udziału w wyborach i nadsyłają 
pełnomocnictwo, k t ó r e m i  o r m j a ń s c y  w y ­
b o r c y  r o z p o r z ą d z a j ą  w e d ł u g  s w e g o  
u z n a n i a .  Interesów całego społeczeństwa na 
Bukowinie skutkiem tego nikt dostatecznie nie 
broni. Stow. polityczne „Kolo polskie* na Bu­
kowinie, które stoi po za kurjami wyborczemi, 
jako stowarzyszenie ogólne interesuje się losem 
wszystkich części społeczeństwa polsiiego, czy­
niło staranie o skłonienie kurji większej własno­
ści do zaopiekowania się sprawami polskiemi, 
co najstosowniej mogłoby nastąpić, gdyby jeden 
z 4 mandatów, którymi ta kurja rozporządza, 
oddano reprezentantowi miasta. Myśl tę podjął 
prezes komitetu ormj. polskiego p. Grzegorz 
B o h d a n o w i c z  z Iszechlib, a środkiem do 

i zjednoczenia wszystkich warstw społeczeństwa 
' polskiego na Bukowinie miał być program,
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Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żonej cenie.

Dr. Kazimierz

ROK ZŁUDZEŃ
(1848).

(Dokończenie).

Z wielkich nadziei, jakie społeczeństwo na­
sze przywiązywało do roku 1848, została garść 
smutnych rozczarowań i doświadczeń, a i<^a 
cierpień i prześladowań. Jednem z ostatnich 
złudzeń były nadzieje przywiązywane do sejmu... 
Pierzchły i one razem z rozpędzeniem sejmu 
kromieryżskiego i narzuceniem konstytuęji przez 
rxąd nowego monarchy. „Okropne to, obrzydłe 
położenie, a zarazem dziwaczne i śmieszne — 
czytamy w liście współczesnym, — n*e odjęło 
nam de jurę żadnej niby konstytucyjnej swobo­
dy, ale de facto wszystkie depcą i pogardliwie 
kopią nogami. Gwardje narodowe nie są roz­
wiązane, ale bandy żołdackie ciągnące do Wę­
gier, za przybyciem do każdego miasta lub mia­
steczka rozpoczynają swój pobyt od porębania 
strażnicy gwardyjskiej, a bicia, kaleczenia i mor­
dowania gwardzistów. Wolność druku niby nie 
zniesiona, ale dziennikarzy biorą w rekruty, a 
drukarzom grożą zburzeniem domu, jeżeliby 
drukowali dzienniki rządowi niemile. Własność 
prywatna niby nietykalna — a żolnierstwo po 
szynkach i sklepach zabiera co chce. Bezpie-

ez two os°biste mby ustawami zaręczone — 
a podpalacza, mordercy n i-t nie chwyta, nie 
ściga, a j pżeli żołnierz w biaiy dzień na ulicy 
publicznie skaleczy cię łub zamorduje, dowódca 
mówi, że to z patrjotyzmu austrjackiego, z przy­
wiązania do cesarza... ZapytagZ zapewne: „I cóż 
kraj mówi na to?‘ — Kraj przyjacielu nie traci 
otuchy. Każdy z nas tłumi ból w piersiach, za­
ciska zęby i powtarza sobie: „Jeszcze Polska
n‘e zginęła!*

.Gwałtowność wrogów potęguje w nas nie- 
nawiść, ostateczność podnosi ducha. Młodzież 
nasza tłumami spieszy do Węgier: kraj me wy- 
rozumowai, aie odgadj zdrowym gospodarskim 
ins yn em Węgry są wysuniętym naprzód 
pos erun iem europejskiej rewolucji, te  choćby 
nawet upaść chlubnie j est , pożytecznie
dać Bar na straconej poczcie; że polityczna 
prawość, .P?swięcenie się i rzutkość do czynu, 
nawet ffińiej ° kwdnał byje poczciwa, jest dla 
upadłego naro u jedyny m gposobem odzyskania 
bytu, lepszy® i Pewniejgzym nad wszelkie dy­
plomacje!*

Ostatniem złudzeniem _  aje jUż tylko en ­
tuzjastów byia w,ara. w rzecz niepodohną: w
zwycięstwo r ew o lu cji węg}ersy ej  ̂ dla której
z naszej strony ponieśliśmy w je [e — więcej, 
niż było w naszych siłach poświęceń. W iara 
ta przetrwała w szlacheckich dworkach, w cha­
tach oficjalistów prywatnych, w warstatach rze­
mieślniczych i w gronie gorętszej inteligencji 
miei«kiej aż do lipca 1849 roku.

A', przysyła kapitulacja pod Vdagos!
Pogrom Węgrów — nie pozostał bez wpły­

wu na Gilicję, w której już od dnia 10. sty­
cznia 1849 roku zapanował stan oblężenia. 
Sądy wojskowe we Lwowie i na prowincji 
rozpoczęły swą działalność na wielką skalę. 
Jedni z pierwszych padli ofiarą nowego kursu 
dr. Fiorjan Ziemiałkowski, internowany w M ;- 
ranie, Adolf Leo w Lincu, Karol Schneider w 
Brix;n, Karol Hubrich w Lublanie, a Smolce 
nie pozwolono bez pozwolenia policji opuszczać 
Lwowa. Major Łoś, żołnierz Napoleoński, lat 
pięćdziesiąt cztery liczący, skazany został jako 
prosty żołnierz do kompauji karnej w Kom or­
nie, ksiądz Franciszek Mideyski, przełożony 
z£ romadzenia kanoników regu'arnych zamknięty 
został w twierdzy olomunieckiej.

Wystarczało mieć strój oryginalny, nie po­
d obający  się biurokracji, rozmawiać o w ypad­
kach węgierskich, mieć swoje zdanie o stanie 
rzeczy, aby pójść do więzienia. Dowodem tego 
Hubicki Zygmunt, właściciel Nakwaszy, Józef 
Klimek, właściciel C 'e9zanowa, lub Józef Niem- 
czyński z Chraszczowic, skazany na cztery la ta  
za to, że pobór rekruta nazwał niesprawiedli­
wością. W liczbie aresztowanych był także 
ksiądz Antoni Szersznik z Gromanem, K asper 
C ęglewicz i niestraszony w agitacji Juljan 
Gosi ar...

A za nimi szły całe zastępy nieszczęśliwych 
ofiar systemu ówczesnego, który zaciężył nad 
całą m onarchją — a w szczególności nad Gali­

cją. A dali ko — na wschodzie, o krwawo za-i 
pracowanym  kawałku Chleba tułali się nasi 
ziom kowie, którzy nieśli s w e  życie dla w olność  
w ofierze!

Kraj pogrążył się w apatji i żałobie; uni­
kano zebrań towarzyskich; na przechadzce, w te­
atrze, restauracjach mówiono tylso półgłosem 
strzegąc się każdego śmielszego słowa: nawet
w domu, przy kominku, gdy się gawędziło w 
kole najbliższych trzeba się było strzedz, bo 
system policyjny, który był główną cechą ba 
chowskicb rządów, zdemoralizował do tego sto­
pnia domowników i służbę, że nikt nie był pe­
wny czy ju tro  nie przyjdzie mu się tłumaczyć 
z najniewinniejszego słowa. Żandarm erja stwo­
rzona przez nowego ministra stała się rządem 
i sądem : żandarm jednem doniesieniem, jednem 
słowem mógł zniszczyć spokój i byt rodziny. 
Wówczas to wytworzyła się we Lwowie stała 
instytucja tajnych policyjnych ajentów, rekrutu­
jących się z uboższego mieszczaństwa niemie­
ckiego, z wysłużonych wojskowych i prze­
chrztów Na kartach „Vormerzów* policyjnych 
z owego czasu wiele nazwisk tych denuntjan- 
tów znajdujemy. Oprócz nich najtęgszą pomocą 
byli policji i żandarmerji żydzi wszelkiego ga­
tunku, płci i zatrudnienia. Każda niemal kar­
czma była ekspozyturą policyjną — o ile na­
turalnie nie chodziło o zwykłe przestępstwo lub 
zbrodnię, tylko o „poliiyczne*. Setkami i set­
kami warażano procesów, z których najczęstrze 
były o rozsiewanie „fałszywych wieści szkodli­

wych pańsiwu*, „ułatwienie ucieczki podejrzą 
nym*, „o niedozwalane przechowywanie bro­
ni* — a już najliczniejsze o „obrazę majesta­
tu* i „zdradę stanu*. Ten stan rzeczy trwał 
aż — do upadku Bacha.

Prześlicznie charakteryzuje położenie społe­
czeństwa po roku 1848 Maurycy Jokay. „Całe 
społeczeństwo — pisze on — wyrzucone zosta­
ło ze swych posad Nie było publicznego życia, 
nie było praw. Życie domowe nawet: było pod­
kopane. Każda rodzina zamykała się w sobie, 
bo rzadko której kogo nie brakło, co bądź to 
uciekł, lub się gdzie ukrywał, bądź skazany zo­
stał na wygnanie, lub też jęczał w więzieniu 
— jeżeli nie padł na polu bitwy. Wiele żon 
tułało się, szukając zaginionych mężów i nieraz 
po wieloletnich poszukiw ania1] ł siadywały się 
wreszcie, że oddawna już są wdowami. Zwykle 
to wielkich wstrząśnień i zaburzeń kolej...*

Tak jest! Znaczna część narodu była w 
rozprószeniu i zdała od swych siedzib. Tysiące 
tułały się pod fałszywemi nazwiskami. Naród 
cały był oskarżonym !

A w procesie tym, w którym setki zaj­
mowały ławę oskarżonych, zasiadał areopag, 
którego członkowie obrymi byli wszystkim i 
wzajem nikogo nie znali. Zdarzało się, że nieraz 
nie ten pokutował, co stał na czele, ale ten, 
kto pierwszy wpadł w ręce sądu, nie ten co 
istotnie działał, ale ten, kto był niewygodny 
któremu z denuncjantów. Zdawało się, że nie 
jeden został ukarany dotkliwie za to, że chwa-
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który zamieściłem w korespondencyj mej z 27 
września w numerze 268 Dsiennika polskiego. 
Program  ten przedłożono komitetowi wybor­
czemu, który na posiedzeniu swem, odbytem 
12 września miał go podpisać. P r o g r a m  t e n  
z o s t a ł  j e d n a k  n a  w s p o m n i a n e m  p o s i e ­
d z e n i u  n i e c h ę t n i e  p r z y j ę t y .  Zamierzona 
pnblikacja program u, wobec tego i formalnej 
przeciwagitacji nasfąpić nie mogła. Czekano 
więc z wieltiem naprężeniem na zgromadzenie 
wyborcze z 29 w rześnia; tu wyborcy zadecy­
dować mieli o tem. czy rzeczywiście zabiegi 
„Koła polskiego*, oraz czcigodnego prezesa ko­
mitetu ormj. polskiego zostaną uwieńczone po­
myślnym skutkiem, czy nie.

Równocześnie jednak ze strony Ormjan, 
sprawie polskiej nieprzychylnych, a należą do 
nich ludzie na wybitnych stanowiskach, radcy 
sądu, posłowie itd., rozpoczęła się gorączkowa 
agitacja przeciw programowi, przeciw zwrotowi 
ku polskości, a jej wyrazem były komunikaty 
w B uk. NackricAten, w których stronnictwo 
orm.-polskie n a z w a ł o  s i ę  w p r o s t  n i e n a -  
r  o d  o w e  (nicht nationaler Grossgrundbesitz). 
Komunikaty te nie były wprawdzie urzędowemi 
enuncjacjami, bo na to p. Bohdanowicz nie 
byłby nigdy zezwolił, pochodziły one jednak od 
osób, które w stronnictwie cieszą się silnym 
wpływem. Sam fakt, że używano gazet niemie­
ckich wrogich Polakom; jest wielce charaktery­
stycznym.

Podczas gdy ze strony polskiej żadnej agi­
tacji nie prowadzono, (a dlaczego ?) i zaniechano 
nawet niestety zawezwania wyborców mieszza- 
jących w Galicji, którzy, gdyby ich poinformo­
wano o stanie rzeczy, byliby się niezawodnie 
przynajmniej w znacznej części stawili, agitacja 
antypolska nie próżnowała i oddziaływała na 
wyborców bądź to groźbą, bądź pobudzaniem 
ekskluzywności ormjadskiej, przedstawiając wy­
bór kandydatów nieormjańskich jako niestoso­
wny. P r z y  t e m  w s z y s t k i e m  c h o d z i ł o  
n a t u r a l n i e  j e d y n i e  o t o,  a b y  s t r o n ­
n i c t w o  n i e  n a b r a ł o  c e c h y  ś c i ś l e  p o l ­
s k i e j .  W ten sposób przygotowany grunt pod 
obrady zebrania wyborców, które się miały od­
być 29 września, — a z których w następującej 
korespondencji zdam sprawę.

Z wycieczki po Podolu.
I. (W .)  Dostatnio zapełniło Podole w b ie­

żącym roku swe stogi i brogi, rychło i bez 
troski uprzątnęło obfite plony z łąk i pól uro­
dzajnych, toż gdy w drugiej połowie września 
przebiegaliśmy podolszie szlaki, zieleniły się już 
tylko łany kartofel, widniały tu i ówdzie po­
chylone łodygi kukurudzy, a wśród wiejskich 
ogrodów świeciły łyse główki naszej swojskiej 
kapusty. Po szerokim widnokręgu żółtych ścier­
nisk, przebieganych przez łaknące świeżej paszy 
bydło, strzelają w górę słupy dymu z ognisk, 
rozniecanych przez kopiących ziemniaki robotni­
ków, wieczorami jaśnieją światła obok terlic 
pracowitych wieśniaczek, trących lny i konopie, 
a całość nastraja mimowoli podróżnego na s rę -  
tną nutę dziejowych wspomnień, złączonych z 
temi obszarami dawnych dzielnic Polski. Pod 
względem wspomnień wiedzie prym sędziwa 
Trembowla z przyległą okolicą, dla swych pię­
knych krajobrazów słusznie podolską Szwajcarją 
nazywana. Wśród roztoki wzgórz i potężnych 
parowów, wije się tutaj na Ile zieleni wstęga 
Gniezny i niknie w nurtach Seretu, a wzdłuż 
jej brzegów i stoków wzgórz rozsiadły się wy­
godnie domy i domki miejskie, okolone wień­
cem wieśniaczych chat i owocowych ogrodów. 
A nad obszarem tym trzym ają wiekową straż 
ponure ruiny olbrzymiego zamczyska, dziś jeszcze 
zda się groźne, gdyż uwieńczone sławą potęgi, 
sławą, rozwianą szeroko po świecie stepowym 
wiatrem Podola. Zda się, iż w poświście wia­
trów tych, muskających martwe zwaliska, sły­
chać i dziś jeszcze syk strzał, szczęk oręża, rzę­
sistą palbę muszkietów, tętent i rżenie rumaków, 
jęki rannych, westchnienia konających i tryum ­
falny hymn zwycięstwa „za naszą wiarę i 
ziemię!*

Krwawe zapasy polskiego oręża licznemi 
zapisały się wypadkami na niwach trembowel- 
skiej twierdzy, ustalonej, wzmocnionej przez Ka­
zimierza Wielkiego (1340), a przebudowanej na­
stępnie r. 1631. Pam iętną klęską „pohańców* 
pod Trembowlą (1453), najazd wojewcdy Ste­
fana na czele Wołoszy, Turków i Tatarów 
(1498), pamiętnym tutaj ponowny napad tatar­
skich hord, zniesionych przez Kamiemeckiego 
pod Woronowem (1508) i pod Trembowlą 
(1516), bunt C hm ielnuzkgo (1651), haniebna 
ugoda buczacka i szereg zwycięstw Sob eskiego 
nad zagonami tatarakiem i (1672), pam iętną bo­
haterską obronę fortecy przez Samuela i Zofję 
Chrzanowskich (1675) i ostateczna inwazja (1684) 
ubezwładnionych przez króla Jana Ul hord mu­
zułmańskich.

Przemoc skruszyła w końcu muró=v,

lii się spełnieniem czynu, w którym nie miał 
udziału — a drugi ocalił s ę śmiałem wypar­
ciem lub złożeniem winy na jakiegoś „imien­
nika* Zdarzało się też, że z dwóch ludzi no­
szących toż samo nazwisko, oskarżonemu włos 
nie spadł z głowy, podczas gdy drngi siedział w 
więzieniu. Setki całe były najniewinnięj ska­
zywane, a inne setki zawdzięczały życie jedy­
nie jakiemuś cudowi i kaprysowi losu. Taki 
stan rzeczy był po owym roku złudzeń — nie 
tylko u nas, nie tylko w Austrji. Marzenia lu­
dów prysły jak bańka m ydlana!

Zgliszcza Krakowa, Pragi, Lwowa, Pesztu, 
Wiednia, Medjolanu, gruzy B'eseii, szubienice 
Aradu, pełne więzienia, dziesiątki tysiące ko­
biet i dzieci okrytych żałobą pozostały jako 
widomy znak zwycięstwa reakcji nad wolno­
ścią, gwałtu nad prawem, ciemności nad 
św iatłem !

Ale chociaż kilka ogniw gwałtem potarga­
nego łańcucha niewoli zanadto głęboko wpiło 
się w ciało ludów, to nietylko nie wystarczyły 
one, aby z nich ukuć nowy łańcuch, ale rdza, 
jaką łzy i krew zranionych' ludów je pokryta, 
niebawem strawiła je do reszty.

I po latach wielu, po latach cierpień i 
katuszy, znów rozległ się okrzyk:

„Swobodna dla wolności droga*...

K O N I E C .

ogień dokonał dzieła zniszczenia i było w gru­
zach stare zamczysko, grzebiąc w swem wnę­
trzu niejedną cenną dziejową pamiątkę, nieje­
den dowód bohaterstwa, obywatelskich cnót 
i poświęcenia. I minęło sporo lat od owych 
dni kataklizmu, i zapomniano prawie o zwali­
skach. którym tylko badacz dziejów baczniej­
szą poświęcał uwagę. Żywsze zainteresowanie 
cila przeszłości Trembowli znajdujemy w pra­
cach Badowskiego i dra Czołowskiego, a przy 
pomocy starosty trembowelskiego p. Wasile­
wskiego zawiązało się było „kółko historyczne* 
w celu ścisłego badania przeszłości grodu i oko­
licy. Kółso to nawiązało stosunki z konserwa­
torem drem DmetrykiewicTem i przystąpiło do 
pracy, do odkrywania, odgrzebywania zabytków 
przeszłości. Dla braku funduszów zamknięto 
wprawdzie po trzech latach działalność kółka, 
zabiegi jego wydały jednak pewne rezultaty, 
odsłoniły nieco tajników, stwierdziły, jak liczne 
skarby dla badaczy mieszczą w swych głębiach 
te okolice.

Rozkopano mogiłę w Humniskacb, rozko­
pano kurhany obok dawnego monasteru Bazyl­
ianów, odkryto urny napełnione szklanemi kół­
kami niewiadomego pochodzenia i celu, uważa- 
nemi przez niektórych jako zabytki czarów fe- 
nickich, znaleziono, wiele innych urn, także 
figurkę z opoki kamiennej, niemniej mnóstwo 
krzemiennych noży i młotków, a całość wyzy­
skał dr. Dmetrykiewicz dla swej pracy w dziele: 
„ósterreich in W ort und Bild*.

Z późniejszych czasów znaleziono monety 
rzymskie, zwłaszcza cesarza Trajana, które dz ś 
powszednie w sąsiedniej Mogdnicy używa;ą ko­
biety wiejskie jako ozdoby; wykopano również 
nieco złoiy<h rzeczy, koice, naramienniki, na 
zamku zaś popękane granaty i całe kule, ostrogi, 
miecze, włócznie i inne żelaziwo. Część przed­
miotów tych można oglądać w osobnej szafie 
w muzeum hr. Dzieduszyckiego we Lwowie, 
część u dra Juljana 01pińsk<ego i starosty Sewe­
ryna Wasilewskiego w Trembowli. I tych osta­
tnich rzeczy przeznaczeniem są krajowe zb ory.

Rozglądając się po okolicy znajdujemy 
mnÓ9i wo śladów n eodgrzebanych zabytków ar­
ek eoiogieznycb. Pod monasterem widnieje na 
stoku ku Seretowi stare cmentarzysko; w Hu- 
mniskach, Dereniówce, Plebanówce przy rządo­
wym gościńcu spotykamy po kilka kurhanów, 
w Mogilnicy grobowce, pod Janowem mogiły, 
megiły tuż przy Budzanowie, tamże również 
„krzemienne pole* pełne noży, narzędzi i od­
padków krzemienia. — Szkodę wyrządziły ss. 
M iłosierdzi w Budzanowie przez rozebranie 
i popsucie jednej baszty tamtejszego zamku. 
Wdał się w tę sprawę starosta i odniósł do 
konserwatora, nie zdołał atoli już usunąć złego.

Badaniem tych okolic zajmował się także 
Kirkor, przyczem znaleziono nad Seretem szczątki 
mamuta i przedpotopowego jelenia.

Rozruchy.
Jasło 7 października.

Po długiej i zmudnQi rozprawie i po prze­
mowach prokuratora i obrońcy zapadł wyrok, 
który skazał 67 obwinionych razem na 13 lat 
i 8 miesięcy ciężkiego więzienia obostrzonego 
postem. Najwyższa kara, na którą skazany zo­
stał Piotr Biernacki wynosi 11 miesięcy, naj­
niższa miesiąc zwykłego więzienia. Uwolnio­
nych zostało tylko 13-tu, między nimi Michał 
Miczkowski, stojnłowczyk, którego jednakże cze­
kają jeszcze dwie rozprawy. Rozprawa skoń­
czyła s>ę prędzej, niz się spodziewano, a to 
dzięki znakomitemu prowadzeniu rozprawy przez 
p. przewodniczącego.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  9 października.
O godz. 3 popoł. na torze cyklistów wyścigi.
W „Skale* o godz. 8 wieczorem wieczornica.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Dwaj urwisze*, 

sztuka Decourcelle’a ; wieczorem „Szatani na ziem i*, 
operetka Souppego.

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

Kalendarz. Niedziela (9 ):  W incentego Kadl. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 17 , zachód o 
godzinie 5  minut 16.

Mianowania. Galicyjska dyrekcja poczt i tele­
grafów nadała posady: A) Pocztraistrzów: w  Zwie­
rzyńcu Janowi Pince, pocztraistrzowi z Zagórzan; 
w Czerlanach Kazim erze Bastgeu, ekspedytorce 
pocztowej z D ublan; w Potutorach ekspedytorowi 
pocztowemu Alojzemu W itkowickiem u; w Grzyma­
łowie ekspedytorowi pocztowemu Józefowi Pazir- 
skiem u; w  Kopyczyńcach Janowi Soleckiemu, poczt- 
mistrzowi w  Mszanie d o ln ej: w Słotwinie ekspedy­
torowi pocztowemu W ładysławowi Lautschnemu.

B) Ekspedjentów pocztowych: w Dublanach
Józefowi Felicjanowi Briickow i; w  W itwicy ekspe- 
dytorce pocztowej Filomenie Paszkowskiej; w  Blu- 
dnikach Winceutynie Bucić D iw anow ej; w Droho- 
wyżu Marji Scbeybai, pocztmistrzyni z Kulikowa; 
w Zagórzanach Teodorze W alisch, ekspedjentce 
pocztowej w Chorośm cy; w Izdebkach Józefowi Fi­
larowi, ekspedytorowi poeztowemu z Drogini; w Tę- 
goborzu ekspedytorce pocztowej Kazimierze Misie­
w icz; w Spasie Rozalji Mayer, ekspedytorce poczto­
wej z Jazowska; w Kalnicy Leokadji Żytyńskiej, 
ekspedytorce pocztowej z Krasiczyna; w Bodakach 
Karolowi Klostermayerowi, emerytowanemu komen­
dantowi posterunku żandarmerji; w  Gręboszowie 
Stanisławowi Górowskiemu; w Nadybach-Wojuty- 
czach Tadeuszowi Rageckiemu, naczelnikowi stacji 
kolejow ej; w Nastasowie Janowi Kozłowskiem u; 
w Bachórzcu Kajetanowi Gąsce, emer. komeud. 
post. żandarmerji; w  Bruśniku Emilji F ihauser; 
w Ihrowicy ekspedyrorowi pocztowem u Ludwikowi 
Dtkańskiem u; w  Turylczu Dyonizemu Kruszelni- 
ckiemu, emorytowanemu nauczycielowi ludow em u; 
w Nowicy Felicji Pieprzak, wdowie po ekspedjencie 
pocztow ym ; w  Zarudziu ekspedytorowi pocztowemu  
Józefowi Freundlichowt; w Barszczowicach ekspedy­
torowi pocztowemu Zygmuntowi M ałeckiemu; w  Ku­
rowicach ekspedytorowi pocztowemu Antoniemu ża ­
kowi ; w  Czarnej kolo Ustrzyk Bronisławie Głowa­
ckiej ; w Dioginji Drazminie O strow skiej; w  Sucho- 
dole ekspedytorce poeztowej Helenie D aw id; w Ka­
mienicy Wincentemu Tymańskiemu, emerytowanemu 
komendantowi posterunku żandarmarji; w Niżłowi- 
cach Franciszkowi W róblowi; w  Swoszowicach na 
dworcu, naczelnikowi stacji Eugenjuszowi H anikow i;

w  Cieniawie ekspedytorowi pocztowemu Antoniemu 
Bartow skiem u; w Harklowej W ładysławie Janiew- 
skicj; w  Zembrzycach Marji Bothe, ekspedytorce 
pocztowej z Cieniawy; w  Uluczu Elżbiecie L achow ­
skiej, ekspedytorce pocztowej z Olszan.

C) Stajniczych: w Samborze Romanowi Hubri- 
chowi, emerytowanemu sekretarzowi pocztow em u; 
w Grzymałowie Leokadji Pazirskiej, żonie poczt- 
mistrza.

Regulacja płac urzędniczych a  w etery­
narze. Weterynarze państwowi organizują depu- 
tację, która uda się do ministerstwa, aby przed­
stawić, jak niedostatecznie polepsza dolę tych funk­
cjonariuszy regulacja płac urzędniczych. W etery­
narze powiatowi mają IX. klasę rangi, w której 
polepszenie płacy skutkiem regulacji jest tak nie­
znaczne, iż polepszeniem właściwie nazwane być 
nie m oże. Owoż weterynarze chcą domagać się, 
by rozpoczynali swą karjerę od X. klasy rangi 
i aby część powiatowych weterynarzy przeniesiono 
do IX. klasy rangi.

Na pierW8Zy rok medycyny w  Krakowie za­
pisało się tylko 12 uczniów.

Samobójstwo. Wczoraj w  Przemyślu pod Dę­
bem odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru  
Jan Matei, wyrobnik. Przyczyną samobójstwa nieule­
czalna choroba.

Zamach morderczy. W  Kuńkowcach pod Prze­
myślem włość anin Stec usiłował zastrzelić swą ko 
chankę, którą posądzał o niewierność. Strzał jednak 
chybił, dziewczyna zdołała uciec i doniosła o zamachu 
żandarmerji. Steca aresztowano.

Ospa szerzy się od kilku dni nagminnie w Rze­
szowie.

Zamach na księdza arcybiskupa ołomunle- 
Ckiego. W  lipcu bawi) ksiądz arcybiskup ołomu- 
niecki, dr. Kohn w Mahrisch-Krónau, gdzie udzielał 
św . sakramentu bierzmowania. Noc spędził w  domu 
proboszcza. W  nocy jakiś złoczyńca wrzucił do sy­
pialni ogromny kamień, lecz szczęśliwym trafem, 
kamień nie ugodził arcybiskupa. Sprawcę zamachu 
udało się dopiero teraz wyśledzić. Jest nim maj­
ster szewski H esl. Wykonał on zamach z zemsty 
za to, że arcybiskup nie podziękował mu za zgo­
towane przyjęcie. Sprawcę oddano do więzienia 
w Bernie.

Pożar. W  Hłuboczku wielkim spaliły się 4 
zagrody włościańskie.

Niepspolite sprawozdanie fizykatu miej­
skiego. Fizyk miejski miasta Gzerntowiec, radca 
zdrowia dr. August Róhmer, przy pomocy lekarza 
miejskiego dr. L. Luttingera, wydal sprawozdanie 
o stosunkach zdrowotnych za rok 18 9 6  poprze­
dzone krótkiem zestawieniem statystycznem za całe 
ubiegłe ćwierć wieku w Czerniowcach.

Ze sprawozdania tego Goneta Polska w Czer­
niowcach wydawana, przytacza następujące ustępy; 
„Na stronie 29 czytamy pod nagłówkiem : „Stan
zwierząt użytecznych*, co następuje: W  roku 1896  
było w Czerniowcach 1661  koni cywilnych, 5 1 2 2  
bydła rogatego, 8 1 7  psów i około 4 1 0  kotów. 
Koni i bydła rogatego nie hoduje się wcale w 
Czerniowcach. Utrzymywanie zaś innych zwierząt 
domowych, (a więc psów i kotów?) ma na celu 
wyzyskanie ich siły roboczej i otrzymywanie mleka*.

Może zgodne z prawdą, ale w  każdym razie 
zabawnćm i ciekawem jest, co autorowie piszą o 
funkcjonariuszach, którzy spełniają czynności żydo­
wskiego obrzezania rytualnego. Czytamy o tem na 
stronicy 7 2 :  „Dawniej funkcjonarjuszów do rytual­
nego obrzezania koncesjonowanych przez gminę 
izraelicką. było tylko d w óch; obecnie jest Ich trzech. 
Celem uzyskania koncesji muszą oni przez pewien 
cas asystować w rzeźni (!) przy rżnięciu bydła przez 
rytualnych szachterów, a skoro nabiorą tam wpra­
wy, (?!) składają przed rabinem egzamin. Złoży­
wszy egramin uzyskują od zboru izraelickiego kon­
cesję na funkcjonarjuszów rytualnego obrzezania 
dzieci żydowskich*.

Specyfik miłosny. Niezwykle pomysłowa nie­
wiasta uprawiała w Podgórzu i Krakowie z powo­
dzeniem i na większą skalę proceder, polegający na 
„czarowaniu kawalerów*. Niejaka Katarzyna Wojto­
wicz, kobieta 49-letnia, zamieszkała w Podgórzu, 
okpiwala służące, sprzedając im drogo środki, które 
odpowiednio zużyte, odnosić miały skutek pożądany, 
tj. budzić szaloną miłość ze strony obojętnych mło­
dzieńców. Głupich nie sieją, sami się rodzą, zatem  
na brak klientek W ojtowiczowa uskarżać się nie 
mogła. 1 tak np. panna Zofja Flaga ndarowała ją 
aż dziewięciu guldenami za kawałek Cukru i porcję 
tajemniczego proszku. A proszek to nielada. Gdy 
go „wybrany* wypije, zaręcza W ojtowiczowa, zako­
cha się „na nmor*, oświadczy i ożeni. Inna znowu 
dziewica od rądla dala 3 zł. na mszę, wysłuchała 
jej i wzięła z ołtarza kawałek świecy, przy której 
następnie spaliła W ojtowiczowa skrawek surduta 
upatrzonego ulubieńca, a pozostały popiół kazała 
mu dać do wypicia. Skutek miał być niezawodny. 
— Z bogatej praktyki W ojtowiczowej, która ordy­
nowała przeważnie na plantacjach przy ulicy Dietla, 
przytoczyć by można bardzo wiele dowodów łatw o­
wierności i głupoty żądnych miłości krakowskich 
kucharek i piastunek. Ostatecznie policja położyła 
kres oszustwu i sprytną babinę zamknęła do kozy.

Podróż ces. Wilhelma do Jerozolimy i.. 
Apoka ipSa. W Niemczech pojawiło się istne cu­
riosumi, świadczące poniekąd o wyrastaniu ustawi- 
cznem tej manji „wielkości*, która ogarnęła Prusa­
ków po zwycięstwach z lat 1866  i 1 8 7 0 . Oto w y­
szła z druku broszura emerytowanego pastora G:S- 
bera, w której „uczony* ten komentator biblji usi­
łuje dowieść swoim rodakom, że św . Jan Ewange­
lista nie mniej ani więcej, jak tylko... przepowie­
dział obecną podroż cesarza niemieckiego do Ziemi 
ś w . ! Mianowiciu w Apokalipsie znajduje się ustęp, 
w którym jest mowa, że poganie będą św . miasto 
przez 42  miesięcy rozdeptywać. 4 2  lat —  argumen­
tuje z poważną miną pomysłowy pastor —  to 12 6 0  
dni, czyli w pojęciu proroków 1 2 6 0  lat! „Rozdepty­
wanie* Jerozolimy zaczęło się z chwilą zdobycia tego 
miasta przez Kalifa Omara, co — jak wiadomo —  
zdarzyło się było w r. 6 3 7  Lecz tłumacz Apoka­
lipsy potrzebuje koniecznie liczby 6 3 8 , gdyż dopiero 
ona dodana do 1 2 6 0  może dać r. 1 8 9 8 . Z tą je­
dnak bagatelką uporał się zacny duszpasterz prote­
stancki dość łatwo, twierdząc arbitralnie, że r. 6 3 7  
jest właście 638 , gdyż wedle rachuby mahometań- 
skiej -  lata są krótsze. „Ponieważ skutkiem wjazdu 
cesarza do Jerozolimy —  fantazuje dalej autor 20- 
fenigowej broszury — i benedykcji nowego chrze- 
ścjańskiego kościoła, nie mogą nadal utrzymać się 
warunki, które po zdobyciu Jerozolimy przez Omara 
rozdeptywanie św . miasta rozpoczęły, więc o d  t e r a z  
smutny ten stan rzeczy się zmienił i proroctwo św , 
Jana o 4 2  miesiącach w całości się spełni...*

Rada miejska I stan wyjątkowy. W piątek 
wieczorem odbyło się posiedzenie k o r n i s j i  p r a w n i ­
c z e j  rady miejskiej, na którem przeprowadzono 
dyskusję nad reskryptem namiestnika, zakazują­

cym wykonanie znanej uchwały rady miejskiej w  
przedmiocie zniesienia stanu wyjątkowego w trzy 
dziestu trzech powiatach zachodniej Galicji. Komisja 
prawnicza zajęła się tą sprawą, jak wiadomo, wsku 
tek uchwały rady miejskiej, polecającej jej wydanie 
opinji, czyli przeciw reskryptowi namiestnika na­
leży wnieść rekurs.

Obradom, które trwały od godziny 6 . do */, 11 
wieczór, przewodniczył zastępca przewodniczącego dr 
M a r y a ń s k i ,  gdyż przewodnicząey dr. G r y z i e -  
c k i  objął sam referat tej sprawy. Obradom przy­
słuchiwali się prezydent miasta dr. Małachowski i 
wiceprezydenci Schayer i Michalski.

Po długiej dyskusji uchwalono jednogłośnie 
zgodnie z wnioskiem referenta przedstawić radzie 
miejskiej opinję, iż należy wnieść przeciw całemu 
ryskryptowi namiestnika rekurs do ministersstwa 
spraw wewnętrznych, a w razie niepomyślnej de 
cyzji, wnieść następnie zażalenie do trybunału pań­
stwowego.

Pożar. W  bożnicy na cmentarzu żydowskim  
wybuchł onegdaj nad ranem pożar, który uo- 
chłonął trzy ławki i część podłogi. Izraelici przybyli 
dc tej bożnicy onegdaj rano na modlitwę, ugasili 
ogień, którego powodem było prawdopodobnie po­
zostawienie palących się św iec wczorajszego wieczoru. 
Dochodzenie karne wdrożono.

— - — . .

* Wyścig konia z rowerem. Ciekawy match 
rozegra się podczas niedzielnych zapasów Ghynkha- 
my na lwowskim torze cyklietów. W szrankach z 
rowerem staje dzielny potomek „Gonzala* od „Ni- 
niche* po Verbum nobile, pl. gn., w . jeżdżony przez 
właściciela. Do urozmaicenia interesującego progra­
mu, przyczyni się w znacznej mierze tresura konia 
na wolności, tudzież humorystyczne produkcje clo­
wnów („Sparkling triks*) przez komitet angażowa­
nych.

* Wydział wzajemnej pomocy drobnych kup­
ców chrześcjańskich we Lwowie składa szlachetnym  
ofiarodawcom, popierającym materjalnie i moralnie 
towarzystwo, przedewszystkiem zaś p. Hesowi za 
ofiarowanie obrazu i szczególnie troskliwe wspieranie 
serdeczne Bóg zapłać. Równocześnie zawia damiamy, 
że lokal nas przeniesiony został z ulicy Mickiewicza 
do rynku I. 2 0  (kamienica p. Dymeta).

* Uboga wdowa obarczona pięciorgiem dro­
bnych dzieci, których mimo ciężkiej pracy przy 
obecnej drożyźnie wyżywić i przyodziać nie może, 
prosi litościwe serca o dopomożenie jej łaskawymi 
datkami. Składki przyjmuje nasza administracja.

Zmarli:
Antoni P o l a ń s k i ,  zecer-jubilat, pracujący w tym 

zawodzie od 1844, zmarł w dniu 7 b. m., licząc 75 lal. 
Zmarły brał czynny udział w kam pm ji węgierskiej 
1848/9 jako legjoniste polski, służąc w artyleiji. Ś. p. 
Polański był wzorem pracowitości i wytrwałości i posia­
dał prawdziwie nieugięty charakter i piękne przymioty 
serca, czem zjednał sobie powszechny szacunek i szczery 
żal po zgonie.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 9 b. m. o godzi 
nie 4 popołudniy z domu przedpogrzebowego instytutu 
anatomicznego na cmentarz Łyczakowski. Cześć pamięci 
zasłużonego weterana.

!
] !

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Dwaj nrwisze*, sztuka w 8 obrazach Piotra 
Deeourcelle’a; wieczorem o godzinie pół do 8 „Sza­
tani na ziem i*, operetka’ w 4 aktach Fr. Souppe­
go; jutro w  poniedziałek „Pod białym koniem*, 
komedja w 3 aktach Oskara Blumenthala i Gu­
stawa Kadelburga.

Z teatru . Jeżeli farsa „Pod białym koniem* 
naprawdę grana była w  Berlinie 136  razy, jak za­
pewnia afisz, to dowodziłoby to tylko, że nawet w  
kraju filozofów głupstwo znajdzie zawsze dość ama­
torów, jeżeli jednak dodamy, że głupstwo to jest 
na dobitek porządnie nudne, to tym razem stajemy 
wobec znaku zapytania, którego nie umiemy roz­
wiązać. Nawet uwzględniając, że owa 136  razy słu­
chająca „Białego konia* publiczność berlińska mu­
siała być niezawodnie najniewybredniejszej sorty, 
człowiek się musi dziwić, jak płód tak szalenie p o ­
budzający do ziewania mógł utrzymać się przez pe­
wien czas na fali repertoaru Być może, że po nie­
miecku wygląda to lepiej z powodu zetknięcia się 
rozmaitych dyalektów, co jak niektórzy zapewniają, 
jest bardzo śmieszne, ale w  tłómaczeniu oprócz kilku 
kuchennych dowcipów zostaje tylko najczystsza woda, 
która rozlewa się bogatą strugą przez trzy długie 
akty. Zdaje się, jakoby nietylko u nas, lecz i za­
granicą ludzie zapomnieli pisać wesołe rzeczy i za­
panowała epoka farsy karawaniarskiej. Rzecz pozba­
wiona zręcznego pomysłu, ruchu, zawikłauia i hu­
moru, posiada za to parę niemieckich sentymental­
nych epizodów, które można d skonale zastąpić ku­
pieniem sobie odpowiedniej ilości pomadek u Bie 
nieckiego. a. C

Konkur8 na napisanie popularnego życiorysu 
Kom. Ujejskiego. Grono Polek, które się zawiązało 
w komitet pod przewodnictwem pp. Skałkowskiej, 
Dybowskiej, Augustynowiczwej, Ungarowej, Kaspro- 
wiczowej, Koskowskiej, Jaroszyńskiej i innych dla 
uczczenia pamięci twórcy Chorału, ogłasza niniej- 
szem konkurs na popularny życiorys Kornela Ujej­
skiego. Warunki konkursu: a) Dziełko t,o ma obej­
mować od 2 — 4 arkuszy! druku. b) Język i styl 
powinien odpowiadać dzisiejszemu poziomowi umy­
słowem u naszego ludu wiejskiego i miejskiego, c) 
Rękopisy i koperty zapieczętowane z nazwiskiem au­
torów, zaopatrzone w  godła nadsyłać należy pod 
adresem p. Dybowskiej Heleny ul. Długosza 3. d) Ter­
min nadsyłania prac 1. stycznia 1 8 9 9 . e) Nagroda 
sto korron. f) Honorarjum od arkusza 3 0  koron, 
g) Na sędziów konkursu uproszono: pp. Marję Ko­
nopnicką, Piotra Chmielowskiego i Jana Kasprowicza.

Na wystawę obrazów w bieżącym tygodniu 
nadesłali: Batowski większych rozmiarów pracę
zamówioną do kaplicy w Skale, a przedstawiającą 
„św. A ntoniego*, nadto całą serję szkiców i akwa­
rel z dodróży dó W łoch i Hiszpanji. Kolekcję tę 
uzupełni jeszcze p. Batowsk.' za kilka dni; Lisie- 
wicz Tomasz dwa olbrzymie płótna treści religijnej, 
mianowicie „Jutrzenka*, obraz przeznaczony do ko­
ścioła w Rudkach i drugi „Gwiazda morza*; Pają- 
kówna Aniela dwa obrazy „Matka z dzieckiem* i 
„Studjum*; Stefanowicz „Typy* i „Widoki akware­
lowe z Pokucia*; Niemczykiewicz „W nętrze lasu*; 
Beer Alfred „Dwa widoki zim owe*.

Do wystawienia na przyszły tydzień zapowie­
dziane są prace Kotowskiego Demazego „Portret p. 
Gótza* i dwa olbrzymie obrazy Czesława Jan­
kowskiego.    »

Wyścigi krakowskie.
Kraków 8 październ ika.

Wyścigom sprzyjała piękna pogoda, mimo 
to publiczności zebrało się nie wiele.

Na placu przygrywała orkiestra 56 p. 
Głównie interesującą rzeczą było to, iż od ja  zdy 
wykluczeni byli dżokeje.

Rezultat wczorajszych wyścigów jest na­
stępujący :

I. B i e g  o t w a r c i a  g ł a d k i .  Nagroda 
1000 koron, z których 700 kor. zwycięzcy. 200 
kor. drugiem u, 100 kor. trzeciemu koniowi. 
Meta 2000 m. Dla 3  1. i starszych koni wycho­
wanych w Galicji, Bukowinie albo Rosji, które 
jeszcze nie wygrały żadnego biegu o wartości 
1500 kor. lub powyżej.

1. Por. bar. Teod. Korb-Weidenheima 
(16 p. huz.) „Pogoń*.

2. Rotm. Hip. Brzozowskiego (2 p. ul.) 
„WaUure*

3. P. Wlad. Fibicha „Nemo*.
Totalizator 5 :1 7 .
II. B i e g  s p r z e d a ż n y .  Steeple-chase. 

Nagroda honorowa, ofiarowana przez 2 pułk 
ułanów r 1.100 koron, ofiarowane przez towa­
rzystwo międzynarod. wyścigów konnych w 
Krakowie, z których 800 kor. zwycięzcy, 200 
kor. drugiemu, 100 kor. trzeciemu koniowi. 
Nagroda honorowa jeźdźcowi zwycięzcy. Dla 4 
1. i starszych koni wszystkich krajów. Meta 
4000 m. Zwycięscę sprzedaje się po biegu w 
drodze licytacji za 2.400 kor.

1. P. Wład. Fibicha „Znicz*.
2. Por. hr. E. Thurn-Valłesassina (12 p. uł.) 

„Schwarzer-Peter*.
Totalizator 5 :1 8 .
III. N a g r o d a  r z ą d o w a .  S:eeple-chase.

2 500 koron, ofiarowane przez ministerstwo 
rolnictwa, zwycięzcy, nadto £00 kor. ofiarowa­
ne przez gal. klub jazdy panów, z których 200 
kor. drugiemu, 100 kor. trzeciemu koniowi. Dla 
4  1. i starszych półkrwi ogierów i klaczy aiistro- 
wegierski-h, kióre przed biegiem  przez wyzna­
czoną komisję oglądnięte i jako do chowu zda­
tne uznane zostały. Meta 4.800 m.

1. Por. hr. E. Thurn-Vallesassina (12 p. 
ul.) „Kć dći*.

2. Rotm. hr. Józ. KuzPbrodzkiego (1 n. 
uł.) „Bohun*.

Totalizator 5 :5 .
IV. N a g r o d a  t r y b u n .  Bieg z płotami. 

Nagroda honorow a, ofiarowana przez por. Ka­
zimierza bar. de Vaux i 1300 koron, ofiarjwa- 
ne przez galicyjski klub jazdy panów, z których 
1000 koron zwycięzcy, 200 koron drugiemu, 
100 koron trzeciemu koniowi. Nagroda hono­
rowa jeźdźcowi zwycięzcy. Dla 3-letnich i star­
szych kontynentalnych ko n i, z wykluczeniem 
zoni francuskich. Meta 2800 metrów.

1- Stad, Chorzelów „Cham*.
2. Por. bar. Teodor Korab-Weidenbeima, 

(16 p. huz.) „Grobian*.
3. Por. Józef Rosenzweig-Powachta (kon. 

dywiz. bat. nr. 1) „Olga*.
Totalizator 5 :1 7 .
V. O f i c e r s k i e  S t e e p l e - c h a s e .  Na­

groda honorowa, ofiarowana przez poi. marsz.- 
por. Alberta hr. Nostitz-Rienecka i 1800 koron, 
ofiarowane przez galicyjski klub jazdy panów, 
z których 1400 koron zwycięzcy, 300 koron 
drugiemu, 100 koron trzeciemu koniowi. Na­
groda honorowa jeźdźcowi zwycięzcy. Dla 4-le- 
tnich i starszych koni wszystkich krajów bona 
fi.de w posiadaniu i dosiadanych przez oficerów, 
kadetów albo jednorocznych ochotników w 
czynnej 9lużbie armji au9tro-węgierskiej, łub w 
obronie krajowej austro - węgierskiej pozostają­
cych. Meta 4000 metrów.

1. Rotm. Hipolit Brzozowskego (2 p. uł.) 
Helf Gott*.

2. Por. har. Teodor Korb-Weidenheima 
(16 p. huz )  „Etoila*.

3. Rotm. hr. Józefa Koziebrodzkiego (1 p. 
ul.) „Venus*.

Totalizator 5 :7 .

Z izby sądowej.
Nowy Targ 7 października. 

(Obrana honoru).
Wczoraj odbyła się przed tutejszym sądem 

rozprawa, która, aczkolwiek sama w sobie 
mało znacząca, obudziła jednak dość wielką 
sensację z powodu antecendensów jej, jakie w 
toku przesłuchania świadków powychodziły na 
jaw. Skarżącym był Goldner, używany przez 
spółkę budowy kolei Chabówka-Zakopane, do 
wywłaszczania gruntów górali. Powszechnie mó­
wiono o tem, że ajent ten ofiarowuje góralom 
bardzo n isk ie  ceny, a zastępca kierownika bu­
dowy, p. Fiolkierski z tego powodu publicznie 
odezwał się: „Górale podobno tacy mądrzy, a
dali się oszukać żydowi*. Z łych słów wziął 
p, Goldner asumpt do wytoczenia mu procesu 
o obrazę czci.

Przy ro prawie włościanie, słuchani jako 
świadkowie, opowiadali mnóstwo szczegółów, 
które w samej rzeczy dziwne światło rzucały 
na sposób postępowania Goldaera. Sąd uwolnił 
p. Folkierskitgo od odpowiedzialności. Przeciw­
ko temu wyrokowi zgłosił Goldner odwołanie 
do wyższej instancji.

So i i M w o  p r a w n i i H e l .
Wiedeń 7 października. (Giełda zbożowa). Na targu 

efektywnym obroty nieznaczne, przy tendencji bardzo 
mocnej. Sprzedano 30 wagonów rumuńskiej 771/, klgr. 
pszenicy po 14 marek loco Passawa i małą parlję gto- 
wack 77 klgr. pszenicy po 8'70 loco lawa W spekulacji 
terminowej pszenica na jesień 9 32, pszenica na wiosnę 
9 05, kukurudza na październik 6-65.

Sprawozdanie tygodniowo izby handlowej 1 przem. 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 1 pażdziern. 
do 7 pażdziern. 1898 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 8 50 do 8-65, n o w a - - d o  —1—; ^  stare 6-95 
do 7-15, nowe —•— do —•—, jęczuueń browarny stary 
6-10 do 6‘60 nowy—•— do — —Pa®łewny 5-25 do 6-65, 
ow ies stary 5-70 do 6 '—, noWf  — ~  ^o — —, hreczka
 •— do — ■—, kukurud** *eszh ^'40 do 5 70 nowa —
do— proso—*—■ 1 £^och do got. 7*— do 8‘50(
pastewny 5-50 do 6 35 soczewica — do — , fa-
sola  .  do —‘—> bobik 5-— do 6'25, wyka 4-75 do
5 _  konic*ynŁ czerwona 37 — do 46 —, koniczyn* biała 
^  4 i-_ - do 48 —, tym. 0d 16-— do 17 . szwedzka
—— do —' —, anyż ros. od —•—do—' —płaski od—• do 
20 '— do - -•—, rzepak Dowy —' — do —•—, letni 
—'— do —•—, rzepak zimowy 11‘25 do 11-45, letni —■ — 
do—-—, lnianka — do —— » nasienie lniane od ——  
do —•— nasienie konopne 9 — do 9*50 chmiel stary 
129 —do 223 —, łój topiony 29 60 do 31-—, nafta zwy-

W  W spierajcie przem ysł krajowy  
Żądajcie w sz ę d z ie  tutek  N iem o jo w sk ieg o !

dwooM modałami n a ło g i. — Nałoży ibsads d |  przed aafladowoictwon. ' S f e

Nąjtańszem i nąjlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów  i przyborÓW M kolnych j k an  
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sHep 

S. W . Kiemojowskiego, L w ów , plac Ma.rja.cki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco.
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Us. 16-— dc 17-—, salonowa 18*25 do 19-25. wosic 
itiemny — — do — —, wszystko za 100 kilogr., sp:- 
rytm, —10000 literpercent, gotowy Kontyngentowany 18-80 
do 19-05.

Rada państwa.
Do komisji legitymacyjnej złożonej 48 

czlonkow, weszik ^ Polaków: Byk, Daszyński, 
Dulęba, G izowski, Górski, Merunowicz, Piniń-ki, 
Roszkowski, Sapieha; z Rusinów: Wachnianin 
i Okuniewski.

Do komisji dla nietykalności poselskiej wy­
brani Polacy: Eugenjusz Abrahamowicz, Dulę­
ba, Gizowski, Walewski — Rusin Winnicki.

Do komisji petycyjnej w ybrani: ks. Fischer, 
Olpióaki, Potoczek, Rojowski, Rychlik, ks. Świę­
ty i Znamirowski.

Klub czeski ukonstytuował się. Prezesem 
klubu wybrany został p. Engel. Zastępcami 
jego w ybrani: p. Pacak i p. Stransky. Do ko­
misji parlamentarnej wybrano posłów: Błażka, 
Brzorada, Herolda, Kaftana i Kramarza.

(Sp^w ozdanie telegraficzne i telefoniczne.)
Wiedeń 8 paźdz ernika. Gdy prezydent za­

mykał posiedzenie zaprotestował Wolf przeciw­
ko lekkomyślnemu sposobowi, w jaki bywają 
uskuteczniane wybory do komisyj Służący cho­
dzą i zbierają litografowane kartki. Wolf już 
niejednokrotnie zauważył, że niektórzy posłowie, 
k tórych  wcale nie było, mieli na pulpicie taki 
Ktografowany świstek, który potem bez cere- 
monji wrzucano do urny.

P. D a s z y ń s k i  oświadczył, iż gwałty po­
lityczne, z czasu wyborów galicyjskich w roku 
1897, nie mogą doznać przedawnienia, a po­
słom , którzy na mocy fałszerstw wyborczych i 
przy pomocy żandarmów i wojska dostali się 
do izby, nie uda się nigdy, aby ich mandaty 
uznane były w ciemnościach Komisji legityma­
cyjnej. Komisja ta  musi obradować jawnie', a 
wypadki wyborcze muszą być jawnie i według 
aktów wyświetlone. Jako publiczni oskarżyciele 
— wola p. Daszyński — żądamy, aby, jeżeli 
panowie me tracili jeszcze poczucia przyzwoito­
ści, pozwolili na to, żeby, skoro tak potwornie 
brzmiące zarzuty ciskane są w twarz wielkiej 
klice, obrady komisji legitymacyjnej były j iwne. 
W ym ówka, że chodzi tu o drażliwe kwestje. o 
fakty z życia prywatnego posłów, jest błahą 
To n.e są rzeczy prywatne, lecz najżywotniejsze 
interesy ludu , a ten lud wzdycha teraz pod 
ciężarem stanu wyjątkowego, uciskany jest 
przez tę właśnie klikę, która się przez fałszer­
stwa wyborcze, mordy ; zbrodnie tu do tej izby 
dostała. Dlatego też będzie to zadosyćuczynie- 
niem tak dla Polaków jak Rusinów, gdy ujrzą 
zdemaskowanych swych ciemiężycieli. Żądamy 
tylko rzeczy najkonieczniejszej, a mianowicie 
aby moralność polityczna miała tu w izbie 
miejsce.

W końcu stawia wniosek jawności obrad 
komisji legitymacyjnej i żąda imimnego gloso­
wania.

S c h ó n e r  e r  woła: To nie może być! Pociąg 
do Pragi odchodzi o 3 m. 40!

P r e z y d e n t .  Kochany panie Schónerer, 
jedź pan! (ogromna wesołość).

W glosowaniu imiennem odrzucono wnio­
sek Daszyńskiego 166 glosami przeciw 100.

P e r g e l t  czyni wniosek jawności obrad 
komisji ugodową), W o lf  żąda na to imiennego 
glosowania, co jednak upada. Prócz szenere- 
rowców podniosło się tylko p ięc iu  poslow. 
Wniosek Pergelta przyjęto jednogłośnie.

Na tem posiedzeniu zamknięto. Naotępne 
we czwartek.

Wiedeń 8 października. Do izby wpłynął 
między innymi także nowy wniosek Daszyń­
skiego o postawienie gabinetu hr. Thuna w stan 
oskarżenia za stan wyjątkowy w Galicji.

Wiedeń 8 października. Po posiedzeniu 
ukonstytuowały się komisje: ugodowa, prezes 
B i l i ń s k i ,  wiceprezesi Schwegel i W a c h n i a ­
n i n ,  legitymacyjna, prezes hr. Vetter, zastępcy 
R o s z k o w s k i  i Slama i petycyjna, prezes 
Baumgartner, zastępca Klein.

Wiedeń 8 października. Jako przedstawi­
ciele klubu chrześc jańsko  słowiańskiego byli 
wczoraj posłowie Barwiński, Powśe i Vuko- 
vics u hr. Thuna i przedłożyli mu ostateczne 
jwoje żądania. Minister oświadczył, że zbaua 
dokładnie te żądania, w tej chwili jednak nic 
powiedzieć nie może, zauważa jednak, że musi 
wobec ws ystkich ludów postępować z jedna­
kową sprawiedliwością. O ile to będzie mo­
żliwym, będzie się starał zadosyćuczynić żąda­
niom i upew nia , że zwykł dotrzymywać tego, 
co przyrzekł.

Budapaszt 8. października. Komisja finan­
sowa przyjęła przedłożenie o regulacji waluty i 
banku, przedłużenie przywileju banku austro- 
węgierskiego, jak również nową umowę co do 
długu bankowego w kwocie 80 miljonów.

W ciągu dyskusji oświadczył minister 
skarbu, iż nie może przyjąć wniosku Komja- 
thyego, tyczącego się zmiany firmy banku na 
austrjacki i węgierski.

Wiedeń 8 października. Neues Wienei 
Tagblatt donosi: Na wczorajszem posiedzeniu 
klubu młodoczesbiego, oświadczył prezes E n ­
g e l ,  iż klub obsiaje przytem, aby przedłożenia 
ugodowe zostsly przyjęte tylko w takim razie, 
jeżeli ekonomiczny stan ludności czeskiej wobec 
status quc dozna polepszenia. Jeżeli kiub upo­
mina się u rządu o zrealizowanie kilku pilnych 
postulatów, to dzieje się to jedynie ze wzglę­
dów sprawiedliwości i równouprawnienia. Dla­
tego też nietylko w interesie Czechów ale i 
Austrji żądamy spełnienia tych żądań nie jako 
ceny kupna, lecz jako przyznanie należnych 
nam rzeczy, faktycznie uzasadnionych.

Budapeszt 8 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu p. R a k o y s z k y  uczynił wniosek, 
aby izba nie odbywała posiedzeń, lecz pozosta­
wiła komisji ugodowej czas do pracy.

P. K o s u t h zapytuje, czy się to na co 
przyda.

Prezydent gabinetu br. B a  n f  fy  oświadcza 
na to, że oba rządy starać się będą o załatwie­
nie ugody w drodze parlamentarnej. Zwraca 
dalej uwagę, iż w Austrji stosunki się polep­
szyły i przedłożeni^ ugodowe odesłane zostały 
już do komisji. Czas więc już jest, aby i ko­
misja węgierska zabrała się do pracy, 
ggj P. P o l o n y  i zarzucił Banffy’emu, ze u m y ­
ślnie przedstawia rzecz w inoem świetle, aby 
wprowadzić w błąd izbę. Mówca wątpi, czy w 
stronnictwie liberalnem jest choć jeden poseł, 
któryby na serjo wierzył, że ugoda może być 
w Austr.i przeprowadzoną parłam n ‘arnie. Je­
żeli zaś tak jest, to niech się każe odfotografo- 
wać na wieczną rzeczy pamiątKę Przemówienie 
swe zakończył groźbami pod adresem Banffy’ego 
za to, że rząd nie dąży do uregulowania sto­
sunku do Austrji w drodze samoistnych ustaw.

B a n f f y odparł na to, że gróźb się nie 
boi. Co się zaś tyczy kwoty, to przypomniał, 
że komisja kwotowa węgiersta zgodziła się sa 
ma na podwyższenie kwoty.

Izba uchwaliła posiedzienie odroczyć do 
piątku.

b i a i i c n  i tm
„Dziennika Polskiego*’.

Wiedeń 8 października. Gdy na wczoraj­
szem posiedzeniu rady miejskiej składał Luc- 
ger sprawozdanie o ugodzie z angielskiem to­
warzystwem gazowem, powstały burzliwe sce­
ny, opozycja zaczęła walić pięściami w pulpity, 
tak, że posiedzenie musiano zamknąć. Na po­
czątku posiedzenia pękła lampka żarowa i po­
wstał mały pożar, który w ciągu kwadransa 
ugaszono.

Paryż 8 października. Deroulćde w liście 
do Brissm a zaprotestował przeciwko temu, aby 
lidze patrjotycznej przydawano charakter taj­
nego stowarzyszenia i oświadczył, że złoży do­
wody, iż liga tabiem stowarzyszeniem nie jed . 
Na wieczór zwołano członków, aby mówić 
o republice i sztandarze ojczystym i zaprote­
stować przeciwko obelgom na armję i F  urea.

Paryż 8 października. Rada municypalna 
przyjęła rezolucję, żądającą -usunięcia prefekia 
departamentu Sekwany za jego szkodliwa dla 
intpresów miasta działalność. Chodzi tu głó­
wnie o jakieś nieporządki w oddaniu robót 
kolei miejskiej.

Madryt 8 października. W komisji dla ewa­
kuacji Kuby panuje różnica zdań co do termi­
nu. Hiszpanie uważają termin 45 dni, wyzna­
czony przez Amerykanów, za niewystarczający. 
Również i co Jo  materjału wojennego nie osią­
gnięto porozumienia. Sądzą, że kwestję tę roz­
strzygnie komisja pokojowa w Paryżu.

Stambuł 8. października. Poseł serbski wrę­
czył Porcie protest przeciwko oddaniu cerkwi 
w K um aJt wie Bułgarom.

Stambuł 8. października. Czterej ambasa­
dorowie wręczyli wczoraj znowu Porcie notę,

w której żądają odpowiedzi w przeciągu tygo­
dnia. Ściąganie wojsk z Krety ma się rozpo­
cząć za dwa tygodnie, a ukończone być w ciągu 
miesiąca.

Sofja 8 października. M ir zaprzecza p o ­
głoskom, jakoby stosunki serbsko-bułgarskie 
były naprężone, a manewry wojskowe m ają na 
celu tylko wypróbowanie środków obronnych 
w obu krajach.

Yokohama 8 października. 'Japonja wys la 
na woiiy chińskie dwa krążowniki w celach 
ochrony poddanych japońskich.

Waszyngton 8. października. Mac Kinley 
zarządził natychmiastowe wysłanie posiłków je­
nerałowi Baconowi.

Paryż 8 października. Grupy strejkujących ro 
botników przecąttaly wczoraj przez miasto, zmusza­
jąc pracujących do zaprzestania roboty. Policja are­
sztowała kilkanaście osób.

Paryż 8 października. Strejkujący robotnicy 
ziemni odrzucili koncesje przedsiębiorców. Popołu­
dniu grupa awanturników udała się na place, poło­
żone dokoła giełdy pracy, aby pracujących tam roz­
pędzić. Policja nie mogła sobie dać rady, zawezwała 
wojsko, poczem strejkujący się rozeszli. Aresztowano 
przeszło 1 5 0  osób.

Szangaj 8 październka. W Hankau w dziel­
nicy chińskiej spaliło się 1 bm. obolo 1 0 .0 0 0  do­
mów, przyczem zginęło około 1 0 0 0  ludzi. Pożar 
szerzył się na przestrzeni dwóch kwadratowych mil 
angielskich.

Wiedeń 8 października. Dziś ogłoszono d - 
cyzję trybunału administracyjnego w sprawie 
o napisy na tablicach z nazwami ulic w P ra­
dze. Zażalenie przeciw orzeczeniu ministerstwa 
spraw wewnętrznych, które uznało się niekom-% 
petentnem do decydowania w tej sprawie od­
rzucono. Zażalenie niemieckiego stowarzyszenia 
w Pradze przeciw czeskiemu wydziałowi krajo­
wemu uznano jako niedopuszczalne, a zażale­
nia wlaś icieli domów za nieuzasadnione.

Wiedeń 8 października. Dziś wieczorem 
przybędzie tu z Baden-Baden król serbski i za­
bawi przez kilka dni.

Wiedeń 8 października. Dzienniki tutejsze 
dt noszą, że minister handlu bar. Dipauli, obej­
mując wczoraj urzędowanie, w odpowiedzi na 
przemówienie szefa sekcji Weigelsperga zazna­
czył, że uznaje wzniosłe idee swegn poprzedni­
ka dra Baenredhera i postawi sobie za zadanie 
przeprowadzenie ich. Minister wychodzi z tego 
założenia, że dziś nie wystarcza zapewniać tylko 
o życzliwości dla przemysłu, lecz trzeba także 
energicznymi i świadomymi celu czynami po­
pierać go. W końcu zapewnił minister, że po­
pierać będzie gorąco usiłowania, zmierzające do 
tego, aby pracodawcy i robotnicy wspólnie za­
stanawiali się nac waźnemi dla nich kwestjami.

Praga 8 października. Pólitik  donosi, że 
poseł Kaftan żalił się przed ministrem kolejo­
wym Witlekiem na administrację kolejową, 
która w Czi chach pomija systematycznie język 
czeski, a  nawet przy konrursach na naczplników 
stacy j, mających ciągłą styczność z publiczno­
ścią czeską, nie wymaga znajomości języka 
krajowego.

Minister kolei odpowiedział na to , iż we­
dług regulaminu język niemiecki jest na kole­
jach językiem urzędowym.

Na to p. Kaftan zwrócił uwagę m inistra 
że mimo to Czesi m ają prawo domagać się, 
aby potrzeby ich języka i kraju były uwzglę­
dnione.

Dzienniki donoszą, iż rozmowa ta nie wy­
dała zadowalającego lezultatu. Sprawą tą zaj­
mie się jeszcze klub czeski.

Londyn 8 października. Dziennik Central 
News donosi o ostatniej rewolucji pałacowej w 
Chinach następujące szczegóły: Cesarz Tsai- 
Tien chciał usunąć zupełnie cesarzowę-wdowę. 
Chciał przeto sprowadzić wojsko z Tientsinu, 
aby otoczyć niem pałac cesarzowej i wysłał po­
tajemnie jednego z dworzan z pismem do wi­
cekróla Tientsinu. Dworzanin ten zdradził je ­

dnak ten plan cesarzowej wdowie i oddał jej 
owe pismo do wicekróla. Cesarzowa wezwała 
do siebie bogdychana, pokazała mu jego wła­
sne pismo i w< kazując na stojącą na stole fili­
żankę, kazała wypić znajdujący się w niej płyn. 
Cesarz wychylił filiżankę do dna. Czy umarł, 
czy też żyje jeszcze, tego nikt nie wie na 
pewno.

Paryż 8 października. Figaro donosi, że 
rząd przypomniał obecnie wszystkim komen­
dantom żandarmerji, że istnieje ustawa wyda­
lająca z Francji książąt roszczących sobie pre­
tensje do tronu francuskiego i że polecił im 
uwięzić księcia Orleańskiego bezzwłocznie na 
wypadek, gdyby stanął na terytorjum francu- 
skiem.

Kandjn 8. października. Wczoraj wylądo­
wało tu 10(KJ żołnierzy angielskich. Ogółem m a­
ją  m ają obecnie Anglicy w Kandji 4000 żoł­
nierzy

Pekin 8 października. Wczor.m wmaszero- 
wało do miasta 30 kozaków i 36 rosyjskich 
marynarzy z dwiema armatam i, 25 angielskich 
i 30 niemieckich marynarzy. Na ulicach, które- 
mi przechodziło to wojsko, zebrały się ogromne 
tłumy Chińczyków. Zajścia nie było żadnego. 
Zdaj:; się, że Chińczycy są przestraszeni.

Wiedeń 8 października. Wiener Ztg. ogłasza 
obwieszczenie ministerstwa kolejowego z dnia 24 . 
września br. o przeniesieniu koncesji na budowę 
kolei lokalnej Dolina-Wygoda i prowadzenie ruchu 
na niej na, Bertolda i Arrairaa baronów Poperów.

Bombaj 8. października Dżuma znowu wy 
buchla epidemicznie. W bombajskim okręgu było w  
ostatnim tygodniu 4 0 0 0  wypadków śmierci, a w  sa 
mem m ieście Bombaju umiera dziennie około 2 0 0  
osób.

f g lm n  giełdowe i tarpr,
W itfień 8 października 

v & M a  p ie n ię ś n a . Wczoraj t o zamkmę-ii. 
giełdy wieczornej notowano: Kredy.y 3 5 3  7 5  W ęg  
Kredyty 3 8 2 ’ — , Anglobanki 15 5  2 5 , Wied,:>sV 
„Rani-^rein* 261*50, Łojony 2 9 2  — . Laco,tcr5>ai iV 
223* — , Sztach.my 3 5 1 2 5 ,  Lombardy 71*75, EM----------  ,  ------- J J ”  I   *
tahlp 263* — . Kolej północno-zachodnia 2 4 8  5 0
Tytuniowe 133*25, Rima 254" — , Alpiny 
B^nia majowa 101  2 5 , W ęg. rnuta 
98*10, l e s s  tureckie 5 8  4 0 , '/arki

178 8 0
koronowa

58 9 0  U sposobieni; ustalone.

Berlin 8 października Giełda wczorajsHa w  
cro m a : kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak 7,w»m 
Wien* FarltJit). Kredyty 221*90 (354 16
Sztacbany 149 2 0  (3 5 1 * 0 5 ), Lombardy 3 1 4 0
(7 3  5 1 ), Discontc 195*90, Usposobienie słabe.

Frankfurt 8 października. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyf y 
oznaczają kurs pi równawczy wiedeński tak i f i  p 
Wiener TariUit). Kredyty 298  6 2  {352  96  .
Srtaobsny 296*50 (350*76). Lombardy, 64* —
i72*95). Laura — * — , Harpener 175* — , Diseosi" 
1 9 5  7 0 . Usposobienie słabe.

Telegram giełdowy.
WledeA, dnia 8 października godz. 2 min. —

Alpiny 178-90 Galie, oblig. prop. 97-—
Akcje kredytowe 352-7/„ Wied. losy — -
Kredyty węg. 380 50 Akcje tytoń. 13175
Anglobanki 155*— 4 % Poż. krajowej
Uńjony 292-50 i  roku 1893 . 97 —
Ludwiki —*— Elbethale 26250
Nordbany —*— L&rderbanki 222*50
Lombardy 72 25 Renta złota węg. 120 —
Losy tureckie 58 10 Bankvereiny 26150
Staatsbany 849 %  Wspólna n n ta  p. —
Czemiowiecz 5 292 50 Rnble 127 75

Z Izby handlowej I przemysłowej,
Lw6w 8 października 1898 r.

I. Akole za sztukę: Kolej gal. Karola Lndwika po 
200 zi m. k. 209*— do 211-50. Kolej Lwow.-Czero.-Jass. 
po 200 zł. w. a. w srebr. 292 — do 295-—. Banku hipot 
po 200 zł. w. a. 378*— do 388-—. Banku kred 
gal. po 200 zł. w. a. 200-— do 210*— Garbami w R a­
szowie po 200 zł. w. a. 205-— do 212-—. Fabryki wa 
gonów w Sanokn przedtem Lipińskiego po 500 koron - 
205 zł. w. a. 260-— dc 265-—. Bankn galic. dla handlu 
i przemyśla po zł. 200 208-50 do 211*—•

U. Llety zastawne za 100 zł..- Ran*u .i^ 0™ 8^* 
w. a. wylosował, z 10% prem. 110-20 do 110 90. Banku 
hipot. gal. 4 l/,%  w. a  los. w 50 lat 100-10 do 100"80. 
Bankn hipot gaL 4%  w. a. losów w 60 lat po 201 
kc-nt 96-50 do 97-20. Benku krajowego 4*/,% w. » 
los. w 51 lat. 100-90 do 101-60. Bankn krajowego 4C .

w. a. los. w 57 lak 98-— do 98*70 Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4%  (!• emisja) 97*50 do 98*20. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4%  los. w 41%  lat. 97-50 do 98-20. Towirz. 
kredyt, galic. ziem. 4%  los. w 56 lat. 95 70 do 9€ 40.

III. Obllgl z-. 10*1 z ł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4%  w. a. 97-40 do 98-10. Buiow. funduszu propinacyj­
nego 5%  w. a. 102*50 do — . Rom. Banku krajowego 
5%  w. a  II. em. 102*30 do —-—. Komunalne Banku 
krajowego 4% %  w. a. III. em. 100-50 do 101-20. 
Kolej, lokalne Bonku kra 4%  po 200 kor. 97 50 do 98*20. 
Pożyczki zraj. 6%  w. a. 103-— do —■—. Pożyczki kraj. 
4% %  w. a. —•— do —-—. Pożycza. kraj. 4%  w. a. 
z roku 18C1 — do — . Pożyczki kraj. 4%  pu 200 
to ron  — iUO zi. w. a. z roku 1893 97*30 do 98*—. 
Pożyczki 4%  gminy miasts. Lwowa 95 50 do 96 20.

IV. Loty. Miasta Krakowa od 26*50 do 28*50. Miasta 
Stanisi; wowa od 50-— do — .

V. Monety. Dukat ces. 5-61 do 5*71. Napoleon dor 
od 9*49 do 9-59. Półimperjal 9-47 do 9-57. Rubel 
ros. srebrny 1*20-— do 1-25-—. Rubel ros. papierowy 
1*27-— do 1-28"—. 100 marek niem. 58 60 dc 59"10.

i'** e* jechał s Lwowa .
dnia 8 października 1398 

HOTEL ZORZA. E. hr. Straszewski z Podgóiza. 
W Nieznbitowscy z Lanek D. Schnellowie z Firlejowi,. 
G. hr. Saintgenies z Paryża. J. R dziejewska z Dytko- 
wic. A. Wiesiołowski z Prelipcza. J. Ludewig ze Siefa- 
nau. K. Benke z Berlina. M. Rychter z Reichenbrunu. 
W. Adamiecki z Dąbrowy. A. Staniewski z Lobwitz. H. 
Rzeppa z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL; ulica Trr^-.iego Maja 1. 3, iiir-w.ii- - 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. br. Hageno- 
wie z Wielkich Ócz. S. Wybranowscy z Kimirza. T. Nie- 
mentowski ze Zbaraża. A. Romock z W ednia. A. E 'e r 
z laiaonrga. Z. Unger z Koszyc. R. Grzywiński z Re- 
szyca. W. Olszewska z synem z Dubia. M. Wiewiórski z 
Krakowa. A. i M. Bisolt z Saksonji.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. V. Landesberg z Tarno­
pola. A. Strzelecki z Kukizowa. K. Lechicki ze Stryja. 
J. Kapko z Lubaczowa. J. Cieślikowski z Jarosławia. J. 
Winkler z Frankfurtu. J. Jakubowicz z Piwn.ka Dr. W. 
Kafliński ze Słoczowa. M, Hirschler z Preszbu rga. Dr. L. 
Mrazec z Bukaresztu.

Nadesłane,
(Rubryk- te n e pochodzi ad redakcji, która też me hiete,: 

*< nińibi* zr.dae; za nią odpowiedział) ości),

Dr. Zygmunt Askhenazy
letarz chorób tobiecycn i socojilisla mm

o rd y n u je  w e  L w o w ie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Z ak ład  ron tgen ograficzn y
D r A v  H e l i  m a n a  1 W o l l s z a

plac Smolki 1. 3.
Ordynacya codziennie od 11—1 i od 4—6.

Ksawery i Ludgarda Budkawscy
udzielają lekcji tańców solowych i salonowych w zakre­
sie wyższego wykształcenia fizycznego ze szczególnem 
uwzględnieniem form i zwyczajów tcwarzysk ch, tak po 
domach prywatnych i pensjonatach, jakoteż i we wła- 
snem mieszkania. Zapisy przyjmują się codziennie aż do 

maja. Rynek 1. 12, I. piętro.

Mam zaszczyt zawiadomić, że p o  25-1 e t  n i e j 
praktyce w atelier dentystycznem bł. p. J. Weissa i 
dra A Weissa otworzyłem własne atelier przy ulicy Ko­
pernika 1. 8, I. piętro.

Z głębogi im szacnnkiem 
E m il Pordes.

Natarjusz w Bóbrce pad Lwowem
poszukuje natychmiast kandydata notarialnego z kilko 
letnią praktyką lub kancelistę notaijalneg, rutyno­

wanego. 1926 1 —3

C. k. uprzrw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY

c ic

ri
J

przeniósł
Kantor wymiany oraz oddział depozytowy,

których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachn 
własnego, do frontowych lokulności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i w yptao zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowaniu papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagrani­

cznych tak zwane
Depozyty schowkowe (Safe Deposits).

Za opłatą 25 do 35 zł w. a. rocznie, depozymijusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy­
łącznego użytku i pod własnym klnczem, gdzie bez 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie^ 
lub ważne dokumenty.

W tym kiemnku poczynił Bank hipoteczny jak naj­
dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozy­
tów  otrzjrmać można bezpłatnie w Oddziele depozy­
towym.

(26)

H e n r y k  L e  R OUx .

W ladca Chw ili.
Z  francuskiego.

(Ciąg dalszy).

P rte i drzwi dom u, które od czasu odej­
ścia Belkassema nie otworzyły się jeszcze, uajy. 
szala Corona glos wywoływacza, który na dzi­
siejszy wieczór zapowiadał uroczyste zebra­
nie mężów w domu zgromadzeń. Zadrżała, do­
wiedziawszy się dalej, że tam według kanunów 
ma zapaść postanowienie co do losu Nury, 
owej córki Marabuta B en -A rh i, która dobro­
wolnie udała się za Rumem do Ravin-Rouge i 
przy jego boku walczyła przeciwko swym da­
wniejszym współwyznawcom i współplemieńcom.

W wioskach kabylskich, jak w starożytnych 
republikach, dżem&a tworzy się z zebrania 
wszystkich uprawnionych do głosu obywateli. 
Ich uchwały są nieograniczone i wykonywane 
bvw iji m ‘.ychmiast, nieraz dyktuje je nam ię­
tność, które jedyną przeciwwagą są ustawy 
kanunu, a tych pod żadnym pozorem przekro­
czyć nie wolno.

Zasadniczo należy każdy pełnoletni męż­
czyzna do dżema’y i posiada prawo zabierania 
w niej głosu, aby wypowiedzieć swoje zdanie i 
bronić go. W rzeczywistości młodzieńcy milczą 
jednak zawsze; powaga jest tylko u naczelni­
ków stronnictw i bogatych, którzy po większej 
części są już ludźmi wiekowymi: oni jedni są 
„akal‘ t. j. rozsądnymi ludźmi.

Jeżeli dżem&a nie może lub nie chce wy­
konać swojej uchwały, to wybiera z swego gro­

na pełnomocnika, któremu poleca utrzymanie 
porzą-lku i przestrzeganie przepisów. Raz nazy­
wa się on „wielkim naczelnikiem*, raz „sta­
rym* lub „owczarzem wsi‘ ; ludzie z Agemunu 
nazywali go amin. Miał on pilnować intere­
sów gminy i podczas obrad przewodniczył; we­
dług swego uznania wyznaczał „tem m anów‘ , 
którzy w jego imieniu czuwali nad odljglejsze- 
mi dzielnicami Agemunu.

Największy obowiązek amina i dżema’y po­
legał na tem, aby z nieubłaganą surowością 
karać wszelkie zbrodnie lub przestępstwa, któ­
re plamiły honor całej gminy np. morderstwo 
lub czyn, który naruszał święte prawo gościn­
ności, kradzież bydła podczas pokoju i t. d.

ównipż uprowadzenie Nury przez „pogromcę 
panter*, kióry ją  poznał na jednem z swych 
polowań, zaproszony na nie przez jej ojca, uwa­
żano jako obelgę, wyrządzoną całej miejsco­
wości.

Belkassem zarządził, aby i Coronę przy­
prowadzono na plac, gdzie nieszczęśliwa Nura, 
która dobrowolnie poszła za ukochanym Goupi- 
lem i potem dostała się w moc swych współ- 
plemieńców, miała oLzymać karę. Spodziewał 
się, iż za pomocą barbarzyńskiego wyroku, któ­
ry — jak wiedział doskonale — będzie wyko­
nany na Nurze, zastraszy córkę mera.

Corona przeczuwała ten zamiar i drżała 
na myśl o widowisku, jakie ją  czekało, jedna­
kowoż czuła, iż w otoczeniu mieszkańców wsi 
jest bezpieczniejszą, niż w domu, do którego 
Btikassem miał wstęp o każdej porze dnia i 
nocy. Dlatego też bez oporu poszła za kobie­
tami. które wysłano, aby ją  przywiodły.

Ponieważ upał już minął, przeto zgroma­
dzenie odbywało się pod golem niebem, na 
placu przed domem zgromadzeń. Kdku et męż­

czyzn e szczepu Beni-Flipów siedziało na zie­
mi, t-. orząc ogro m e koło. Kobiety i dzieci 
st ly w pewnem oddaleniu, jako widzowie; pa­
nowała ugólna esza.

Jak nakazywał zwyczaj, każdy z temma- 
nów wywoływał najpierw po nazwisku m ęż­
czyzn swojej „karuby* (dzielnicy), konstatował, 
którego z nich brakuje i odczytywał tłótnacze- 
nia, które do niego doszły. Następnie wygłosił 
amin, nie powstając z miejsca „fatę*, tj. pierw­
szą „surę* (rozdział) koranu, k*órej słowa po­
wtarzali za nim szeptem wszyscy.

W ten sposób posiedzenie otwarto i amin 
zabrał głos.

— Jesteście tutaj zwołani, aby wydać wy­
rok na Gaupila, zwanego pogromcą panter, 
który naruszył prawo gościnności, uprowad a- 
jąc Nurę, córkę El-Hadż-ben-Arbiego, skutkiem 
czego honor naszej osady został ciężko zadra­
śnięty. Nasz kanun przepisuje, aby oskarżony, 
żywy czy umarły, znajdował się podczas wyda­
wania wyroku. Czy on jest?

— Niema go — odparł jakiś głos.
— Coście uczynili, aby pomścić obrazę?
— Spaliliśmy dom jego, rozpędziliśmy jego 

bydło i przelaliśmy jego krew, która płi n.jla 
z dwudziestu ran, gdy dżiny rzeki Sebasu po­
rywały go do piekła.

Amin spuścił hisko głowę, potem powstał 
i rzekł:

— To dobrze. Przyprowadźcie jego wspól­
niczkę !

Aby spotęgować wstręt, jaki obecni odczu­
wać musieli do odstępczym, pozostawiono ją  w 
sukniach europejskich. Miała może dwadzieścia 
lat i mogła według pojęć europejskich m w et 
uchodzić za piękność. Wielu z obecnych męż­
czyzn starało się niegdyś o jej rękę, inni, przed

którymi ukazała się po raz pierwszy, slys -.eli, 
jak sławiono jej wdzięki, a mimo to ani jed a 
głowa nie odwrOciła się w stronę Nury, gdy ją  
w prow adzono, a cisza stała się jeszcze uro­
czystszą.

— Kto jest tam ? — zapytał amin.
Córka Marabuta wiedziała naprzód, co ją

czeka. Nie miała jednej łzy w oczach, żadna 
prośba nie przemknęła się przez jej usta. Przy­
jęła z góry wyrok, ale ulegając popędowi swej 
gorącej krwi, chciała przynajmniej zelżyć i obra­
zić tych, którzy nad nią tryumfowali.

— Jestem Nura — zawołała donośnym 
głosem — córka E t - Hadżben - Arbiego. Dobro­
wolnie poszłam za m ężem , którego kochałtm , 
za Goupilem, pogromcą pan ter; stałam się je ­
go żoną i darowałam mu syna, który wam, 
obłudnym muzułmanom, napluje w brody, gdy 
dorośnie. Was wszystkich jednak niech Bóg 
przeklnie i potępi, gniew jego niech poniszczy 
wasze dzieci!

W zgromadzeniu dat &ię słyszeć ponury 
pomruk gniewu. Podnoszjno do góry zaciśnięte 
pięście, podniosły się glosy, aby za obelgę od­
płacić obelgą, amin ednaK wyciągnął rękę i w 
jednej chwili wszystko ucichło. Następnie zaczął 
zadawać pyanin , nakazane ustawą.

— Czy ta tam miała syna?
— Psa, syna p s a !
— Porwaliśmy go za skórę jego karku i 

zatknęliśmy go na bagnecie!
Wzrok wszystkich padł na m atkę, ale ani 

jedno drgnięcie jej twarzy nie zdradziło, co się 
działo w jej sercu.

Amin zaczął na nowo.
— To dobrze, postanówcie teraz o losie 

tej tam.
Jakby jedoemi ustami wrzasnęli wszyscy:

— Niech się sftfiftc, jak nakazuje kanuu
Ż iden z nich jednak nie wymienił znanej

wszysikim kary, co uważauem bywa za zły znak 
dla oskarżonego.

Na znak amma powstało czterech Lem>na- 
nów. Każdy z nich wyciągnął ze swego hum usu 
sznur, którym patem  wspólnie skrępowali b ’e- 
dną Nurę Jednocześnie wołał amin głoś 10 tak, 
że głos jego panował nad hałasem w zgroma­
dzeniu :

— Kauuuy oddają wam tę, która splamiła 
honor osady, aby jej krew była przelana i n ą 

'były zmyte plamy na waszej sławie. Kiżdy
s was niech weź/nie kam iió! A teraz skierujcie 
oczy wasze na mnie i czekajcie na mój znak, 
aby wszyscy rzu cli razem, żeby odpowiedzial­
ność za wspólny czyn nie spadła na jeanego. 
Tak chce prawo!

Nie skończył jeszcze, gdy poważny starzec, 
wsparty na dwóch młodz eńcach, wyszedł z do­
mu zgromadzeń, w którym się dc‘ycuczas 
ukrywał. Był ślepy, i stąpai*1* - Urżnie, scho­
dził po schodach, przyczew. z młodzień­
ców podtrzymywał jedno jego ramię. Na widok 
je*go tłum rozstąpił się, amin pobiegł naprze­
ciwko niego i z całym szacunkiem skłonił przed 
nim głowę.

— Czego żądasz E -H adż-bea-A rbi? — 
zapytał.

Starzec wyciągnął rękę mniej więcej w 
tym kierunku, gdzie stała Nura.

— Żą-lain dla siebie tamtej z powrotem.
— Kamienie już podniesione!

(Ciąg chisfig nastąp*).

Powietrze lasów iglastych w pokoju Prócz miłego 
otrzymuje się przez rozpylanie

(AD i ID Lu 80 SMUGO
leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 

własności hygieniczne.
Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. 

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 cL do 3 złr.

JAN IHNATOWTCZ
LWOW. sklepy własne oL Kopernika L 3, oL Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien­

nice L 20. C29OUU0WGK: Rynek L 2. PRZEMYŚL: F nacU k afisk a  L 24.
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DROBNE OBNOSZENIA.
Doniesienia rozmaite

po l 1/, ce ’̂a O” v?vra7’o 
■ 1 Ó O E  P O S A D

Dr. Jakób Mester, adwokat krajowy 
w Przemyślu poszukuje koncypienta. 

Płaca podług umowy. 563

Urząd pocztowy Sędziszów poszukuje 
U natychmiast ekspedytora telegrafistę. 
Warunki listownie. 561

S P R Z E D A Ż .

«  kawa */i kilo 75 ct. „Syijusz* 
Lwów, uL 3 Maja 1. 2.

W ykroi
W I.wó

Cisbarmonluni do sprzedania. Technieka 
• 6, parter. 679572

Drzewo bukowe sąg 13 zlr. Węgiel salo­
nowy płukany cetnar 70 ct. dostarcza 

Dom handlowy pasaż Hausmanna 5, tele­
fon 560. 570

folw ark 68 morgów, inwentarz żywy 
A i martwy, siana do 30 fur do naby­
cia. Wiadomości bliższych udzieli W ła­
dysław Grzywiński, Łukawiec p. Wielkie 
Oczy. f  59

R O Z S A I T O Ś a T H l

r jnowsze dzieło niemieckie „Brehms 
Thierleben* prof. dr. Pechuel Loeszhego 

dziesięć wytwornie oprawnych tomów 
tanio sprzedam. Zgłoszenia .Passendor­
fer* Radziechów. 562

Wdowa po profesorze bez pensji, mając 
4 dziatek, których sama z pracy rąk 

utrzymać nie może prosi litościwie do­
brych Indzi o ratunek. Matylda Krausze- 
ska, ul. Żółkiewska 36.

MIESZKANIA WOLNE i SK LEPY
(1 c i  od wyrazu).

Mochaaowskiego 10. Trzy pokoje, kuchnia 
l> II. piętro.piętro.

7auojeklego 7.
»  Pokój kawalerski.

566

Dwa duże pokoje, nyża.
565

2  ładne
św. Wojciecha 9.

|e z kuchnią na I. piętrze 
569

5  9  V pokoje, balkon, kuchnia. Łaza-
, u» U rza 5. 571

Mlozety pokojowo z hennetyczuem żarn­
ie knięciem (Patent Gutt manna) po złr. 

18.50 i 28 poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw katedry).

T  o  w a r y
drobiazgowe

do szycia, haftu i krawieczyzny damskiej, 
oraz wszelk e gatunki kanw, włóczek, 
jedwabi wzorów, jakoteż gotowe i zaczęty 
h a f t y  na kanwie lub innych materja- 
łach. Najlopsze s t r u n y  do instrumentów 

muzycznych 
p o l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  

po najtaóozych oenach

A ntoni E n d e rs
Lwów, Rynek 1. 26.

Resztki chodników
i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry dery na konie i różne 

przedmioty dekoracyjne 
po cenach bajecznie tanich. 
Skład dywanów „AU LOUVRE“ Lwów, 
ul. Sykstuska 1. 6 (Pasaż Hausmanna). 
Takie I na raty bez podwyższenia cen. 

Dla prowincji cenniki gratis i franko.

1DD do 300 z ł. miesiącznie
zarobić mngą osoby każdego stann 
we wszystkich miejsoowoiciach pe­
wnie i uczciwie bez kapitałn i ry­
zyka, przez sprzedaż ustawą dozwo­
lonych papierów państwowych i 
losów. — Zgłoszenia do Ludwika 
Oesterrelchera VIII. Deutsehegasse 

8 Budapeszt.

Nowości
w futrzanych towarach, kapeluszach, blu­
zach, rękawiczkach, welonach, koronkach 

i wstążkach
H  po zadziwiająco niskich cenach. H i

MAISON DE NOUVEAUTES
Madame Berta Fiedler

plac Kapitulny 1. 3.

Oo P. T. Właścicieli koni.
Jeżeli Wielmożny Pan zamierza dobre 

i tanie dery na konie knpić — zechce 
Wielmożny Pan udać się do składu dy­
wanów „AU LOUVRE* we Lwowie, uL 
Sykstuska 1. 6. Tamże znajdzie Pan 
ogromny wybór der po zadziwiająco 
niskich cenach. Na prowincję wysełamy 
nasze bogato illustrowane cenniki gratis 
i franco. 1849 1 — ?

H A > T D E L

m i  i mm
JANA WEDLA

WE LWOWIE

poleca najtaniej w ła s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oifor- 

towe po zł. 2'50 i 2*75.
Kosznie nocne po zł. 155  i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zł. 1-40 
i 1-60.

Półkosznlkl z kołnierzy kami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 105 ,1  15,1-45,1-65,1-80. 
Kalesony dla ohłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Kołnierze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Maakloty tuzin po zł. 4 i 4'S0. 
ChMStfcl płócienne, tnztn zł. 2-50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCH!
dla pań, pinów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. dra Jlgera wyrób» 
po oenach fabrycznych z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony I majtki 
Skarpetki I pońozochy 
Ogrzewaoze aa żotąi tek 
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe 

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonają 

się najstaranniej.
Na iądaale szczegółowe oeaalkl.
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D« racjonalnego j ie lw u w a n ia  t ó  i  zęMiw:
— .......  S p e c y f i c z n e  — —  u l .  u .  IU. rdUGId, Głów. skład rozsył.: w Wiedniu I., Bauernmarkt3

■ />  r> /- \ M « T  Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i parf .merjach. Dra Fa-
| | k | | A v  Ił/I Y I  Ja I I 11 ( 1  I I S  I bera  Pnritas szczot do zęb w 8 gat. Tam że jes t też do nabycia: o. I k.

uprz. Eucalyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera.

Dywany perskie i portjery
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje 
1 wypożycza, jakoteż przyjmuje na prze­

chowanie.
Skład dywanów: Lwów, ul. Sykstuska 6.

Ulgi w spłatach wedle nmowy.
Na żądanie wysyłamy nasze bogato illu­

strowane cenniki darmo i opłatnie.

do zapuszczania podłóg
z fabryki

FRYDERYKA SCHUBUTHA
uznana została Jako najlepsza.

Do nabycia w każdym handln korzennym.

GŁÓWNY SKŁAD:

L w ó w , R y n ek  1. 4 5 .

Pasaż Hausmana
I. Lwowskie Foto-Plastikon
Ud 9 do 12 października jest do widzenia:

NIEDERLANDY.
Wstęp 10 centów.

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ulloa Trybunalska I. 12, dom właony, 

można do ita ż oodzlennie o gedzlnla 8. rano 
■ V  gorąoe śniadania 

C E N N I K :
Ploozoń wieprzowa z kapuatą . 18 ot.
Siekane płuoka . Ł . 12 „
Flaozkl .  12 „
Nóżka OlelęOa z ohrzanom 10 „
KlołOaoka z ohrzanom . 5 ,,
K a w io r ..................................................... 18 „
Obiad w abonamenole . . . 40 ,.

Wzzelkle aapltkl w najlepazyoh gatunkaob

{• opnaoh najumlarkowaózzyoh; dla pewnożol, 
a poobodzą z moje] restauraojl, dajp odbloroom 

znaozkl. Najlepsza WINA po oenaoh najtańzzyob, 
pooząwazy od 40 Ot. litr.

Z wytoklem poważaniem
N a f t u ł a  T o e p f e r

F A B R Y K A  K A P E L U S Z Y
pod firmą

A n t o n i  K a f k a
przedtem A . K o ź e l u n ż e k  

L w ó w ,  u l i c a  H a l i c k a  l i c z b a  4  
(obok katedry) 

poleca na sezon teraźniejszy KAPELUSZE 
1 CYtlNDRY własnego wyrobu w różnych 
modnych kolorach i fasonach po najtań­
szych cenach, również kapelnsze z fabryki 
c. k. nadwornych dostawców P. C. Habiga 
w Wiedniu we wszystkich modnych faso­
nach i kolorach kapelusze 5 zł., cylindry 
zaś całkiem lekkie po 9 zł. Chapeau- 
Clnąue atłasowe od 5 —8 zł. Czapki spor­
towe i zimowe, damskie, męskie i dzie­
cięce; wielki wybór kaloszy rosyjskich, 
bucików filcowych, oraz butów filcowych 

do polowania.
g y  Cenniki gratis I franco. " B U

Lwów Bióro „Impressa*.

W y s t a w a  o g ó l n a
wschodnich i Innych obcych i kra­
jowych dywanów, portjer, firanek, 

chodników i der na konie
otwarta przez cały dzień, w nocy zaś 
przy elektrycznem oświetleniu. Wstęp 
wolny. Zdumiewająco tanie ceny są na 
wszystkich towarach dokładnie uwidu- 
cznione. Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Uprasza się każdego, kto coś zakupić 
pragnie, by wprzód obejrzał tę wystawę. 
Na nrowlnoję cenniki darmo I opłatnie. 
Listy adresować należy: Skład dywanów 
,AU LOUVRE‘ Lwów, ul. Sykstus a  1. 6 

(Pasaż Hausmanna).

M a g a z y n  F u t e r
B. SZARKIEWICZA

■  p rz e n ie s io n y  z o s ta ł n a  I. p ią tro  w  tv m  s a m y m  d o m u , w c h ó d  
^  o d  u licy  K rzy w ej I. 9 , o b o k  b a n k u  H ip o te c z n e g o  w e  L w o w ie .

fgg P o le c a  w e w szy stk ich  ro d z a ja c h  f u t r a  po zn iżo n e j c e n ie  
d la  teg o , że n ie  n a  f ro n c ie . 1878 1 —?

L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 

z R o t t e r d a m u  do ( N o w e g o  J o r k u  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9.

Biuro międzypokladu: w Wiedniu, IV. Weyrlngergasse 7 A.
I. Kajuta. II. Kajuta,

od 1. Kwietnia do 31. Paidz. Mk. 290—400-1 od 1. Sierpnia do 18. Paidzlerelke Nk. 200
od 1. Listopada do 31. maroa Mk. 230 -320 | od 16. Października do 31. Llpoa Mk. 100

-} Stoaownle do położenia I wlelkożol kajuty, oraz tzybkoio l I elegancji parowoa.

\
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|  u e n n
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Medal srebr.| Medal złoty i Magazyn Futer
BRACI WROŃSKICH

w e  L w o w ie ,  u l .  T e a t r a l n a  1. 5 ,  (naprzeciw kościoła katedralnego)
polecają

po  cen ach  n a jp rz y s tę p n ie js z y c h  sw ó j o b fic ie  z a o p a trz o n y  m a ­
g a z y n  fu te r, ta k  g o to w y c h , ja k o  też sk ó ry  p o jed y ń cz e , o ra z  

i m a te r je  n a  p o k ry c ia  f u te r  w  w ie lk im  w y b o rz e . 
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n k o . \

działają n a  skórę nadając 
eJaatyczuo.ść, piękni) płeć" i 

* 5  a£ nuadzimcza świeżość.
J g  SU Zastępnją znj)8łaismyd& i puder, 

fea, WząęŁh-r WVRÓB

transport! 
P rz e ty k a c z e  k a u c z u k o w e  

P o m p y  p rzy  w z d ę c iu  

T ro k a ry  

H eg ary  i k ly s ty ry  d la  b y d ła

następnie

N o ży ce  do s t r z y ż e n ia  o w ie c  
i koni

Fluid, Proszek korneuburski 
S ó l g la u b e r s k a  i t .  p .

polecają

FRIEDRICH i BEiGOGt
<  Lwów, ul. Hetmańslca 1.4.

o b o k  c u k ie r n i  W g o  G ro  s a .

N o w o  u rządzon y  m agazyn
PORCELANY i SZK ŁA

KAROLI CHRISTIANUSA
we Lwowie, pleo Marjaokl 7

(obok apteki P. Mikolascha) poleca:
PORCELANĘ serwisową ozdobną na 12

osób od zł. 18, 19, 22.50, 24.50, 
28, 30, 32, 35, 37 do 80 zł.

Szkło serwisowe gładkie, rznięte i gra- 
wirowane na 6 lub 12 osób od zł. 
5, 6 50, 8, 10, lfi do 50 i wyżej.

Filiżanki porcelanowe i szalane kolo- 
row3 do herbaty nd ct. 25, 30, 35, 
40, 45, 50, 55, 60, 70 do HO i wyżej.

Fillżaneozkl do kawy od 15 do 60 ct. 
i wyżej.

Szklanki zwykle i z paskiem od 6 ct 
10, 15 i wyżej.

Kieliszki do wina i wódki przeróżne 
od 10 ct., 15, 20 i t. p.

Garnitury do umywalni, do herbaty, 
kawy, piwa, wina i likierów od naj­
tańszych do najozdot niejszych.

Karafki od 15, 20, 30, 40, 50 itd.
Tace drewniane i blaszaoe od ct. 40, 

60, 75, zł 1, 1.25 do 4.50 i wyżej. 
Fabryczny skład mebli żelaznych, 

srebra chińskiego i alpaki.
Wypożyczalnia naczynia stołowego

! bez kaucji!

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła o d  1 5 .  p i s ż d z ic * ’*
K i k a :  sadzonki leśne, drzewka parko­

we, krzewy' i rośliny pnące. 
Cennik odwrotną pocztą opłatnie.

JŁN JARZYNA
jubiler i złotnik

we Lwowie, plao Mar|aokl
poleca 1005 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po najniższych oenaoh

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 z łr . wyuczyć się można

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją,
w szkole krojn EUGENII WECKERÓWNFJ,
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej nczen- 
nic równocześnie w nauce ndzial biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę spizedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. l ,l21 1—?

■ M M M M M I

HERBATĘ
zbioru majowego

znakom itą  p rzed  zaku pn em  
w y p ró b o w a n ą

poleca jedynie handel korzenny

LEONARDA

SOLECKIEGO
w e Lwowie, ul. Batorego 1 .2 .

Cena za pół kilo
C o n g o .......................................zł- J -60
Sonchong....................................... .......
Melange de London aromaty­

czna dobrze naciągająca .
K ayzow  c za rn a
S a n s in s k a ............................................
Wysiewek herb-cianych .
Wysiewek z najlepszych herbat 
Okruchów z herbat . - , -

Zamówienia z  prowincji wysyła  
się odwrotną pocztą , nie licząc 
opakowania. 1882 1 — 11

3.
4.— 
4.— 
1.30 
1.60 
2 .

KLYTHI A DLA U T R Z Y M A N I A  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E B Y PUDER
C en a  p u szk i z ł. 1*10.

Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniein przysłaniem 

pieniędzy.

N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y l  s a l o n o w y
biały, różowy albo żółty.

Chemicznie analizowany i uznany przez
P P . J. i .  POHLA, G. K . P R O F E S O R A  W E  W IE D N IU .

Pisma z uznaniem Z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussig,
k Nadwornego dostawcy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych.C. „  ___________ _______ -  _________  .  .  .

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie n Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hilbnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, H. Grńnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior;
W Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wieln aptekach, perfumerjach i droguerjach.

Także i na raty bez podwyższenia cen
dywany, portjery, chodniki, kołdry watow ane, kapy na stoły i łóżka, dery na konie 
jakoteż wszelkie artykuły, potrzebne do urządzenia dom ow ego, w składzie dywaLÓw 
.T epp ichhaus Au L ouvre“ Lwów, ul. Sykstuska 1. 6 (Pasaż Hausm anna). Na pro- 
  wincję wysyła się cenniki g ra tis i franko.

ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword

COLUMBIA
są za bardzo niską cenę do nabycia u E. & J. Stromengerów 

skład powozów, siodeł i uprzęży 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 5.

Najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym.
Sezon od 1. Września do 1. Czerwca. 2̂ 7 i —15

P r o s p e k t y  p r z e z  Z a r z ą d z d r o j o w i s k a .

I
I
I

i
3
2 .

# Magazyn i Pracownia Futer
Feliksa i Juliana Lubelskich

we Lwowie, przy ulicy Wałowej 1. 3.
Polecają swój obficie zaopatrzony magazyn na sezon wszelkie możliwe
damskie3 Na I ł  d™ ■ wc^odł^  W ykuły, oraz gotowe futra m ęski, i 
i dam,kRh V  ,  ( utrzymujemy materje na pokrycia futer męzkich 
i damskich Stare futra przerabiamy na nowe fasony licząc po możliwie 
liLio niskich cenach.

Z poważaniem F e l i k s  i  J u l i a n  L u b e l s c y .

*
•c
sc
SC
0.

s

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca h a n d e l

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

funt „Familijnej** bardza d ab re j....................   1.48
funt „Melange de Moekau** w eryg. opak. najlep. 2.58 
rent „Imperial" oeaaraklaj w aryglnal. opakowań. 3.80 
funt Wyulawków z najlapazyeb berbat kwiatów. 1.20

_^j^jtomlta_KAWA „CEYL0N” 5 kila frauno da każdej ttaojl pocztowej 9.50. 

Znane z nakomitej jakości i zupełnie pewne w transporcie

WINOGRONA kuracyjne
Tokajskie i Badeńskie

otrzymuje codziennie św ieże i rozseła najstaran­
niej opakow ane handel

ALBERTA SZKOWRONA
w e L w o w ie .

3
s
-i

O G Ł O S Z E N I E .
Dyrefccja Towarzystwa Zaliczkowego w Brzozowie rozpisuje 

niniejszem 1 cytację na budowę domu piątrowego dla Towarzystwa 
zaliczkowego

Koszta robót w kosztorysie obliczone wynoszą 19 800 zlr.
Oferty pisemne wnosić należy na ręce Dyrekcji Towarzystwa 

w Brznw e do dn a 5. Listopada b. r. do godzi iy 1U. w południe.
Wadjum 5 °/0 kwoty podanej w ofercie.
W arunki licytacyjne, kosztorys i plany przejrzeć można w godzi­

nach urzędowych w biurze Dyrekcji.

P o w i a t o w e  T o w a r z y s t w o  Z a l i c z k o w e
Brzozów, dnia 6 . Października 1898. 1924 i _ s

Ks. M. B ia ły .
D Y R E K C J A :

K . Charz*wski.

■ M I I I I M M M M M M M M M
■ i S K Ł A D  D R Z E W A

5  P A Ń S T W A  S K t
ul. Gródecka IOO. — ul. Leonia Sapiehy

v ls -ó -v is  S zkoły  K on arsk iego .
Telefon lic-ba 214 1925

poleca
1—3

DRZEWO OPAŁOWE BUKOWE
zdrowe i  suche

p o  1 3  zl»*.
BBi za 4* m e try  sz©£cienne w r a z  z d o s ta w a  do  dom u. 
g y  Rzetelna miara, szybka obsługa 0}
■ f W M » B M M M M M M » B

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów , 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

M T  PIWO i
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

Naftuła Toepfer, ul. Trybunalska 12.
N. Arnold, Rynek.
W. Arnold, Batorego 18.
Nathana Baumana synowie, ul. Ruska.
W ładysław Bukalskl, ul. Szeptyckiego.
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Józef Frankel, ul. Sapiehy 1. 41.
Adolf Griinfeld, ul. Janowska 7.
Ozlas Garfunkel „pod Polakiem* ulica 

Wałowa.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska.
Antoni Herold, ul. Sykstuska 14.
Józef Jankowski, ul. Halicka.
Adolf Kraus, ul. Skarbkowska 9.
August Kostklewicz, ul. Wałowa 13.
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka.
S. Lemel, Gródecka 54.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.
Jakób Lewenheok, ul. Trybunalska 4.
Michał Landes. ul. Skarbkowska 4.
Wojoleoh Lopaczyóskl, Gródecka 79.

Główne zastępstwo i

u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12.
Telefon Nr. 6.

Skład piwa Daszkowego u p- Wlesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow­

skich nazwiska restauratorów , którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej prze­
ciwko sprzedaży obcego piwa pod m arką okocimskiego.

JAN BOETZ, browar w Okocimie.

J. Nowożenluk, ul. Kopernika 1. 4.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13.
M. Pomeranz, Rynek 7.
Max Rothbarg, ul. Gródecka.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rothberg, ul. Kazimierzowska. 
Plale Relnbach, plac Gołuchowskich.
Oslas Sohwarzer, ul. Gródecka.
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja,
Schullm Stoff, obca Sobieskiego.
S. Schall, ul. Krasickich L 20.
D. Sonnensoheln, róg Gródeckiej i Solami. 
Jau Stelmaohów, Chorąźczyzna 6.
Wilhelm Tannenbaum, ul. Karola Ludwika 

1. 31.
S. B. Tanzer, plac Chorążczyzny.
Teofil Teichman, ni. Dominikańska.
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego.
K. Wollseh. ul. Gródecka.
H. Zlsmet, ul. Kazimierzow ska.
S. Znekerman. ul. Leona Sapiehy.
Jakób Zuckermann, Zimorowicza 18. 
Leonard Żyozyhakl, u l Zyblikiewicza.

sk ła d  p iw a  b eczk o w eg o

lłodak toi « d y wiadiMtInj Dr. Kazimierz O staszewski - Barański. Pasier z faJiryki czerlaóskiej. Z Drukami M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Riiigia


